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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

7‘ wyjątkiem dni poawiąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą lg  hal. — Biura. Eedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w A gencji dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
n uusnianna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklam acje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakeyi nr.

Prenum erata z przesyłką pocztowa wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 J£. — P r e i y i m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i l i te ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ówicrćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h , drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilborazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego w iersza m iary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołow skiego  
w e Lwow ie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna u lica  Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚć REZEDOWA
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
ntaja b. r. zamianować naj miłości wiej k a n d e ­
l a  konsystoryalnego i honorowego kanoni­
ka, ks. dr. Gabryela K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
kanonikiem gremialnym gr. kat. kapituły 
metropolitalnej we Lwowie.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało respieyentów straży skarbow ej: 
Eugeniusza S a i n t - J  e n n e li o m m e’a, Jó ­
zefa K o n i e c z n e g o  i Erazma R z e p  i li­
s i e g o ,  poborcami cłowymi.

O bw ieszczenie.
Ministerstwo spraw wewnętrznych po­

wołało na podstawie § 12 ustawy z 28 gru­
dnia 1887 Dz. p. p. nr. 1 esc 1888 w miej­
sce kupca Ignacego Schnircha w Ozerniow- 
cacb, który zrezygnował z godności członka 
narządu Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Iiwowio. na człorim tego zarządu, dyrektora 
bukowińskiego Zakładu kredytowego ziem­
skiego, kupca B r i i c k a  w Czerniowcach.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ IIEU EZPO W A
Lw ów , 2 czerwca.

Jak  z Budapesztu donoszą, w dziwny 
zaprawdę sposób prowadzi ostatnimi czasy

walkę opozycya węgierska. Jakby dla uczcze­
nia jubileuszu twórcy Don Kiszota stoczyła 
ona świeżo pełen animuszu bój z wiatraka­
mi, a ponieważ nie było ich pod ręka., sama 
postarała się o przedmiot, na którym byłoby 
można wypróbować rycerski zapał.

W sprawie rzekomej „kombinacji bar. 
Fe jervarego“ popisała się opozycya węgier­
ska bardziej jeszcze wynalazczością, niż fer­
worem, chociaż i pod tym ostatnim wzglę­
dem duch Don Kiszota nie odmówił jej snaó 
swego błogosławieństwa.

Już ustępując ze stanowiska ministra 
honwedów7, zapowiedział był zasłużony g e ­
nerał, że karyerę swą polityczną zamyka sta­
nowczo. Gdy więc przed kilkoma dniami wy­
mieniono go, jako domniemanego szefa przy­
szłego Rządu, nikt ze znających stosunki, a 
przedewszystkiem zapatrywania generała, nie 
mógł ani na ęhwilę dać wiary tym pogło­
skom. Psychologia całej afery polegała j e ­
dynie w tern, że opozycyi węgierskiej zabra­
kło przedmiotu do wyprawiania hałasu, a 
hałas to najistotniejsza część jej taktyki. — 
Obrano-zaś „kombinacyę Eejervary“ dla tego, 
poniew7aż generał ów7 je s t  j a kby uosobieniem 
idei jednolitej armii, a przesilenie na W ę­
grzech obraca się obecnie prawie wyłącznie 
dokoła tej kwest.yi. Pomimo prywatnych za­
przeczeń barona Fejervarego, który słusznie 
w polemikę nie chciał się wdawać, zwalcza­
no jego urojoną kandydaturę z całym zapa­
łem. M e  poprzestaga zaś opozycya na Bu- 
dapośzćTeS! ud tło jGj się walkę pv enM.ć j 
także na łamy piski -.w; 'dońskich,- któro go­
ścinnie otwarły się na oścież dla głosów wę­
gierskich. I  trzeba było dopiero ofieyalnego 
komunikatu z oświadczeniem, że „kombina- 
cya Feje rvary“ wcale nie była brana w ra ­
chubę, by uśmierzyć sztucznie wywołaną 
burzę. A teraz, gdy już ona zwiesiła skrzy­
dła, próbują dalszy jeszcze dla siebie ukuć 
stąd kapitał, chełpiąc się, że stanowczemu 
ich veło zawdzięczać należy odwrócenie okro­
pnego nieszczęścia, które groziło Węgrom. 
Widocznie, zapędzając się coraz dalej w swem 
zacietrzewieniu, doszła opozycya węgierska

do togo niebezpiecznego punktu, w którym 
wyradza się przekonanie, że najlepszym 
środkiem do celu jest nie przebierać w 
środkach.

Z tego, co mówią w liberalnym klubie 
budapeszteńskim, możnaby wnosić, że opozy­
cyi dały poehop do ukucia owej bajki s ta­
rania podjęte przez byłego ministra honwe­
dów w tym celu, by utorować drogę cło ste­
ru pewnemu mężowi stanu, złączonemu z nim 
stosunkami. Pogłoski nie wymieniają jednak 
nazwiska.

Po za tem panuje w położeniu dalsza 
niepewność. Sytuacya zmieniła się chyba o 
tyle, że hr. Tisza dłuższy jeszcze czas dźwi­
gać będzie musiał brzemię rządów, chociaż 
przed tygodniem głoszono z całą stanowczo­
ścią, że już w najbliższych dniach będzie 
mógł opuścić swe stanowisko.

W yłonił się też pomysł zwołania kon- 
ferencyi wszystkich stronnictw, celem dania 
podstaw przyszłemu gabinetowi, skoałizowa- 
ne jednak stronnictwa nie wiele okazują 
chęci do wejścia na tę drogę. Obawiają się 
one, że, konfereneya mogłaby doprowadzić 
do skojarzenia wszystkich stronnictw, obsta­
jących przy ugodzie z r. 1867, a to równa­
łoby się restauraeyi stronnictwa liberalnego.

Co do stronnictwa niezawisłości — to 
szuka ono w dalszym ciągu coraz nowych 
przedmiotów, o które możnaby wszcząć wrza­
wę. Obecnie n. p. zamiarem stronnictwa te­
go je/.t dem onstrac ja  w Sejmie przeciwko 
łemu, id  Naid. Arcyksięeiu Franciszkowi 
fclsrdynandowi' w drodze na gody weselne 
do 'Berlina nie towarzyszy żaden z dygnita­
rzy węgierskich. Także przeciwko zamknięciu 
rachunkowemu za pierwsze półrocze ma o- 
zwać się w Sejmie zabójcza krytyka, a to z 
powodu, że zawarto w niem pozycyę kosztów 
na utrzymanie trabantów sejmowych.

Jako szczególny epizod podnieść jeszcze 
wypada gościnę p. Klofaeza w Budapeszcie. 
Czeski deputowany urządza konferencyę za 
konferencją  z posłami stronnictwa niezawi­
słości. — Przedmiot owych konferencyi osła­
nia nieprzejrzana tajemnica. Bądź co bądź

obsypują p. Klofaeza węgierscy oponenci 
objawami uprzejmości, które doszły do ze­
nitu na bankiecie, urządzonym przez p. Po- 
lonyiego w hotelu „Royal" ku czci czeskiego 
parlamentarzysty.

Z Budapesztu telegrafują : Sprawozda­
nie komisyi rachunkowej o rewizyi rachun­
ków Izby posłów za rok 1904 zawiera wnio­
sek uchwalenia absolutoryum; tylko co do 
kwoty 31.826 koron, przekazanej na straż 
parlamentarną, orzeka sprawozdanie, że su­
mę tę powinien pokryć były prezydent Izby 
Perczel.

Co do sumy 6590 koron, wydanej przez 
byłego kwestora Czavosyego na organizaeyę 
i umundurowanie straży, żąda sprawozdanie 
przedłożenia dokumentów rachunkowych.

Z a m a c h

Anarchiści spełnili swe pogróżk i; cała 
wytężona czujność policyi paryskiej nie zdo­
łała zapobiedz wykonaniu zamachu na króla 
Alfonsa, bawiącego w gościnie nad Sekwa­
ną. Ale Opatrzność ustrzegła młodocianego 
władcę Hiszpanii, wyszedł on bez szwanku 
z niebezpieczeństwa.

Ta sama krwiożercza, wszelkie uczucia 
ludzkości depcąca teorya, która Lucehenie- 
rou wetknęła ongi trój graniasty  sztylet w rę­
kę, — teorya skierowana ku temu, by w 
niewinnych godząc, dosięgnąć samego tylko 
majestatu władzy i na  nim krwawą złożyć 
pieczęć — ta szalona teorya, dla której na­
wet prezydentura w Rzeczypospolitej już jest 
grzechem p ie rw orodnym ; zabójczyni Mac- 
Kinleya i Carnota — targnęła  się tym r a ­
zem na młodociane życie monarchy, szla­
chetnej swej rycerskości zawdzięczającego 
powszechną u poddanych sympatyę.
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H A JO T A .

W  PO G O N I
CZĘŚĆ PIERWSZA.

VI.
(Ciąg dalszy).

Nie był to już zwyczajny sen, ale jakby 
jakaś symfonia snu, ogarniająca wszystko, 
co ten stan tajemniczy w sobie m ie śc i : po­
czynając od kamiennej martwoty, która spro­
wadza życie w takie głębiny bytu, gdzie j e ­
den krok tylko dzieli je od śmierci, i wpa­
dając w wiry fantastycznych rojeń, dziwacz­
nych zmartwychwstań rzeczy umarłych i 
jeszcze dziwaczniejszych uśmierzeń rzeczy 
trwających i zatrzymując się na  jakiejś pół-ja- 
wie, spowijającej wrażenia już rzeczywiste 
w mgły nieświadomych odruchów.

Rzecz prosta o wyjeździe mowy być 
nie mogło.

Ala na wstępie oświadczyła, że pra ­
gnie tylko przenocować i pierwszym pocią­
giem jechać do Neapolu, lecz gdy nadszedł 
ranek, „cameriera“ próżno usiłowała ją  obu­
dzić.

Młoda kobieta była jak drewno; nie 
poruszyła nawet głową, pomimo, że Włoszka 
z całej siły targała  ją  za ramię.

Ta, trochę tem zaniepokojona, poszła 
po rade do właściciela, on zaś zadecydował,

żeby „signorapollaca“ spała sobie dalej, skoro 
jej to widocznie potrzebne.

Wcale się o to nie gniewał, że mu po­
zostanie lokatorka, której dał najdroższy 
pokój.

Tylko gdy godziny mijały za godzina­
mi, nie przynosząc żadnej zmiany, polecił, 
by dawano na n ią  baczenie, bo i jemu ten 
przeciągający się sen zaczął być dziwnym.

Lecz „cameriera" czyniła to z w łasne­
go popędu, ujęta niezwykłą urodą młodej 
cudzoziemki.

Z tą wrażliwością na piękno, tkwiącą 
w każdej włoskiej duszy, s tawała nad uśpio­
n ą ,  podziwiając nadzwyczajną barwę jej 
ślicznych włosów i ten proiil, jakby z listka 
białej róży wycięty, o liniach idealnie czy­
stych, a dziewiczo miękkich, tak różny od 
zmysłowych typów południa.

— Che helia! che helia! szeptała wy­
chodząc na palcach drzwiami bez klamki, 
zamykającemi się automatycznie.

Po południu przyniosła kawę na tacy 
i odrzuciwszy fałdy mustikiery z determina­
c ją  przystąpiła do łóżka:

— S ig n o ra ! hi colazione p r o n ta !
Ala nie usłyszała, nie zrozumiała; lecz 

zapach posiłku podziałał na  jej wycieńczony 
tyiodniowym brakiem odżywiania organizm.

Na wpół rozbudzona, jak lunatyczka, z 
zamkniętemi oczyma wypiła kawę i zjadła 
trochę pieczywa, poczem znowu osunęła się 
na  poduszki.

Powtarzało się to z każdem innem je ­
dzeniem :

„Cameriera" krajała jej mięso, nale­
wała wino, kładła  w rękę łyżkę lub widelec; 
obchodząc się z nią, jak  z inałem dzieckiem 
i przemawiając zachęcająco swym śpiewnym 
akcentem.

Ta śliczna istota, przyinieeiona tu jak 
liść burzą z jakiegoś cudzego kraju, o któ­

rym ona, „cameriera" nie słyszała nawet, i 
zdana tak w swem szezególnem obezwładnie­
niu na łaskę i niełaskę obcego otoczenia, 
budziła w tej kobiecie z ludu nietylko za­
chwyt, lecz jakby litość. Coś jej się zdawało, 
że ze szczęścia nie śpi się w ten sposób.

A Ala musiała to odczuwać tajemniczą 
mocą sympatycznych prądów, nawiązujących 
czasem takie dziwaczne łączniki pomiędzy 
tymi, których wszystko dzieli, i uśmiechała 
się, bełkocąc niezrozumiałe wyrazy.

Zresztą, wzmocniona snem i pożywie­
niem, coraz częściej próbowała wydostać się 
z błędnego koła inercyi i niewiadu.

Już od wczesnego rana  następnego dnia, 
jakaś, jakby po za n ią  stojąca, świadomość, 
szeptała jej wskroś sennych rojeń, że rzeczy­
wistość czeka, że wracać do niej potrzeba.

Wtedy otwierała nawpół oczy i wo­
dziła niemi dokoła, nie odnajdując nic zna­
jomego.

Kiedy i jak dostała się tutaj ? Poco ?
— Gdzie ja jes tem ? — myślała sennie.
Z po za wielkich francuskich okien, 

których żaluzye były rozchylone, dochodził 
głuchy, na ciepłych falach osłonecznionego 
powietrza niesiony szum miasta.

I Ala raptem przypominała sobie; To 
R zym !

Lecz chwytało ją  ogromne, niedowie­
rzające zdumienie.

Ona w Rzymie? Kto jej to powiedział? 
Skąd o tem wie? Co jes t  rzymskiego w tym 
pokoju?

Patrzyła, mrużąc oczyma, lecz wnet 
powieki jej opadały ciężko i usypiała znowu 
już tym drobnym wysiłkiem znużona.

Jednak potężny w samej swej nazwie 
tkwiący urok wiecznego miasta zostawał 
nad nią.

Majaczyła jej się Bazylika św. Piotra, 
której nie widziała nigdy, i jakieś postacie,

poprzebierane w białe togi, i pookręcane 
kwiatami słupy, na k tórych płonęły ludzkie 
ciała.... Jakiś głos — jakby „jego" Adama 
mówił do n ie j:  Lygio !

Ją  to ogromnie dziwiło i smuciło. 
Jak to ?  Nie poznawał jej?

Więc odpowiadała m u ;  „Nie jestem 
L y g iaL . Jestem  Ala".

A na to, siedzący na jakichś powywra­
canych kolumnach Ozereza, zaczynał się śmiać 
szalenie i zgarbiony, uderzając z lekka dło­
nią o dłoń, w o ła ł :

—- N ie ! n i e ! Ty nie jesteś ani Lygia, 
ani Ala. Ty jesteś.... Ryta Szemko.

I  pokazywał fotografię.
Ta fotografia to było coś tak potwor­

nego, że Ala rzucała się w tył z krzykiem 
i budziła.

Lecz teraz rozumiała już, że powinna 
wstać, ubrać się i pójść gdzieś....

Unosiła trochę głowę z poduszek usi­
łując sobie przypomnieć....

Gdzie ?...
A ha! Do Bazyliki.... A potem trzeba 

będzie dać obrączki do poświęcenia.... Ktoś 
z nią o to się umawiał.... Nie Adam.... tylko.... 
Zresztą, to nie zaraz.... Teraz jeszcze sobie 
trochę odpocznie.... Jes t  taka zmęczona, taka 
okropnie zmęczona....

W estchnienie ulatywało z jej nawpół 
otwartych ust — zasypiała.

Wieczór już był, gdy w jednem z ta ­
kich przejściowych rozbudzeń, sięgnęła ma­
chinalnie pod poduszkę i palce jej napotkały 
błękitną kopertę, którą od wyjazdu z W ar­
szawy miała ciągle wraz z pieniędzmi przy 
sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Odczuć nie trudno, jak  przykrem musi 

być to zajście dla F r a n c y i ; przypuszczać też 
wypada, że rząd tamtejszy dołoży wszelkich 
starań, aby pamięć fatalnego zajścia zatrzeć, 
a zarazem przedsigweźmie środki, które do­
zwolą mieć nadzieje, że przybywający do 
nadsekwańskiej stolicy goście nie będą w 
przyszłości narażeni na podobne niespodzian­
ki, choćby nawet ciężył na n ich  grzech, 
w oczach anarchizmu najcięższy, bo chronią­
cy ludzkość od ostatecznego rozluźnienia 
wszelkich stosunków — brzemię władzy.

Oto szereg depesz w sprawie zamachu, 
które nadeszły w ciągu ubiegłej nocy:

' P a r y ż .  (Agencyct Havasa). Godzina 1 
m. 10 w nocy. Gdy król Alfons po północy 
z soboty na niedziele opuścił Operę, nastą­
p ił u wylotu ulic rue Eohan i rue de Ri- 
voli w y b u c h .  Jeden  z gwardzistów miej­
skich spadł z konia. Koń jednego z kirasye- 
rów powalił się na ziemię. A n i  k r ó l ,  a n i  
p r e z y d e n t  L o u b e t  n i e  z o s t a l i  u g o ­
d z e n i .  Król pojechał dalej do Palais Eoyal. 
Jedną  osobę aresztowano.

P a r y ż .  Godzina 2 m. 20 w nocy. Za­
machu dokonano o g. 12 m 15 po północy. 
Kapitan kirasyerów Schneider, k tóry jechał 
konno z prawej strony obok powozu króla, 
został trafiony kawałkiem lanego żelaza 
w lewy bok, a koń jego zraniony; tak­
że koń kapitana Garnier, który znajdował 
się po lewej stronie powozu, zraniony. 
Obaj oficerowie spadli na ziemię, ale mogli 
napowrót powstać, gdyż otrzymali tylko lek­
kie kontuzye. Prócz tego jeszcze parę osób 
jest lekko skaleczonych. Król hiszpański 
przybył o g. 12 m. 35 do Palais Eoyal. Na 
miejscu czynu znaleziono kilka odłamków 
bomby. Prefekt wdrożył śledztwo.

P a r y ż .  Policya ogłasza: Gdy król h i­
szpański powozem, otoczony eskortą k ira­
syerów, po przedstawieniu galowem w Ope­
rze o g. pół do 1 w nocy jecha ł przez rue 
de Rivoli, rzucono z tłumu w kierunku po­
wozu króla bombę, która wybuchła z wiel­
kim hukiem. Jeden policyant, jedna  kobieta 
i konie kilku kirasyerów lekko zranione. Dwa 
indywidua aresztowano. Sądzą, że sprawca 
zamachu jest  cudzoziemcem, powiadają, że 
bomba była  napełniona gwoździami. Wśród 
publiczności zapanowało silne oburzenie z po­
wodu zamachu.

P a r y ż .  Maszyna piekielna, która mia­
ła  niewielkie tylko rozmiary, była rzucona 
rzekomo z pewnego domu. Dokonano tam 
natychmiast rewizyi domowej. W  chwili eks- 
plozyi król zachował zimną krew. Tłum zgo­
tował mu owacyę, za którą król dziękował. 
Jak  dotąd stwierdzono, pięć osób jes t  lekko 
rannych. Jeden  z gwardzistów spadł z konia 
i złamał sobie nogę. Dotychczas aresztowano 
dwie osoby, ale jeszcze nie jest  pewnein, czy 
są to winowajcy.

P a r y ż .  Odłamki bomby pozbierano i 
oddano do zbadania dyrektorowi miejskiego 
laboratoryum. L i c z b a  o s ó b  z r a n i o n y c h  
w y n o s i  5, a mianowicie są to: jeden wach­
mistrz, dwaj agenci policyjni, jedna kobieta 
i jedno dziecko. Przewieziono je  do szpitala. 
Koń jednego gwardzisty zginął. Sześć in ­
nych koni jes t  lekko skaleczonych. Król ka­
zał jednem u z członków ambasady hiszpań­
skiej poinformować się na miejscu wypadku 
o skutkach eksplozyi. Pewna pani, którą 
przesłuchano jako świadka, opowiedziała, że 
słyszała, jak trzy osoby pod bram ą Luwru przy­

gotowywały maszynę piekielną. Jedna  z nich 
oddaliła się i rzuciła bombę na powóz króla.

S p r a w c a  u b r a n y  b y ł  j a k  r o b o ­
t n i k .  Nazwisko jego jeszcze nieznane. J e s t  
o n  r a n n y  w p r a w e  oko ,  ale niewiado­
mo, czy rana  pochodzi z eksplozyi, czy też 
zadana mu została przez tłum. S p r a w c a  
o d m a w i a  wszelkich wyjaśnień. Jak  się 
zdaje, l i c z y  o n  l a t  o k o ł o  20.

P a r y ż .  Sprawca zamachu ma pocho­
dzić z Barcelony i jes t  fanatycznym repu- 
blikaniniem.

Na ulicy de Rivoli u wylotu ulicy des 
Pyramides z n a l e z i o n o  m a s z y n ę  p i e ­
k i e l n ą .  Podczas rewizyi w kilku mieszka­
niach prywatnych również z n a l e z i o n o  
k i l k a  m a s z y n  p i e k i e l n y c h .  Podają, 
że pomiędzy aresztowanymi znajduje się tak­
że kobieta, która miała rzucić maszynę pie­
kielną.

Król Alfons wyjechał wczoraj (we 
czwartek) o godz. 8 -30 rano w towarzystwie 
Loubeta i ministra wojny Berteaux, do Oha- 
lons, gdzie przypatrywał się ćwiczeniom 
wojsk w strzelaniu. Wieczorem wrócił do 
Paryża.

P a r y ż .  Z pomiędzy osób aresztowa­
nych z powodu zamachu na króla hiszpań­
skiego jedną  wypuszczono na wolność. P o ­
twierdza się wiadomość, że znaleziono je ­
szcze drugą bombę na  drodze, którą prze­
jeżdżał król wraz ze świtą.

Król jest  w dobrem usposobieniu. Po­
wiada, że odbył chrzest ogniowy, nie będąc 
wcale na wojnie.

Bardzo wiele osób kładzie swe podpi­
sy na arkuszach, wyłożonych w pałacu E li­
zejskim, na znak oburzenia z powodu za­
machu.

P a r y ż .  Król hiszpański, wróciwszy z 
Opery do Palais Eoyal, zawiadomił królowę- 
matkę Maryę Krystynę o zamachu, przyczem 
nazwał go „małym wypadkiem".

K o m i t e t  r e p u b l i k a ń s k i  d z i e l ­
n i c y ,  w k t ó r y m  z a m a c h  w y k o n a n o ,  
p r z e s ł a ł  k r ó l o w i  a d r e s  z w y r a z a m i  
o b u r z e n i a  z p o w o d u  z a m a c h u .  Eada 
miasta Paryża wysłała do prezydenta repu­
bliki pisemną prośbę, aby wyraził królowi 
jej ubolewanie z powodu „tchórzliwego, nie 
dającego się dość potępić" zamachu.

W ielki u r o i  R o ssri u  mm.
R aporty admirała Togo.

P i ą t e  s p r a w o z d a n i e  admirała To­
go o bitwie nadeszło do Tokio dnia 30 m a­
ja  po południu. Opiewa ono: „Gdy rozbitki 
floty bałtyckiej — jak  już donosiłem — pod­
dały się dnia 28 maja po południu koło 
L iankurt głównemu oddziałowi zjednoczo­
nych flot japońskich, wstrzymałem pościg. 
Wkrótce jednak, gdy właśnie rozpoczęto roz- 
zbrajać rossyjskie okręty, spostrzegliśmy ros­
syjski pancernik „Admirał Uszakow", p ły­
nący w kierunku południowo-zachodnim. N a­
tychmiast wysłałem opancerzone krążowniki 
„Ivate“ i „Jakumo" w pościg za tym okrę­
tem. Krążowniki wezwały okręt do podda­
nia się, a gdy „Adm irał Uszakow" dał od­
mowną odpowiedź, zatopiono go około godz.

6 po południu. Załogę, około 300 ludzi, uda­
ło się wyratować.

O godzinie 5 po południu zauważyli­
śmy krążownik rossyjski „Dymitr Doński", 
płynący w kierunku północno - zachodnim. 
Dognały go i zaatakowały nasza IV- dywi- 
zya i II. flotyla torpedowa. W nocy atak 
.ponowiono. O świcie znaleziono wspomnia­
ny krążownik na  mieliźnie na południowo- 
zachodnim brzegu wyspy Urleung, u wybrze­
ży koreańskich,

Nasz kontrtorpedowiec „Sadianami II." 
z a j ą ł  nad wieczorem 27 maja, na południe 
od wyspy Urleung, r o s s y j s k i  k o n t r ­
t o r p e d o w i e c  „Biedowy", n a  k t ó r y m  
z n a j d o w a ł  s i ę  Ro  ż es  t w i e ń  s k i i j e ­
s z c z e  j e d e n  a d m i r a ł ,  obaj ranni, oraz 
80 Rossyan, w tem 26 oficerów sztabowych 
z flagowego okrętu „Kniaź Suworow", który 
27 maja zatonął. W s z y s t k i c h  z a b r a n o  
do n i e w o l i .  Nasz opancerzony krążownik 
„ C z i t o s e " ,  płynąc w kierunku północnym, 
zatopił jeszcze jeden kontrtorpedowiec ros­
syjski.

Nasz krążownik „Mitaka" i kontr tor­
pedowiec „Murakumo" zatopiły 28 maja po 
południu inny rossyjski kontrtorpedowiec.

Według sprawozdań, jakie otrzymałem,
1 opowiadania jeńców, wynik bitwy od 27 
maja do 28 maja jest  następujący:

Z a t o n ę ł y  r o s s y j s k i e  o k r ę t y :  
„Kniaź Suworow", „Imperator Aleksander 
ILI.“, „Borodino", „Dymitr Doński", „Admi­
ra ł  Nachimow", „Włodzimierz Monomach", 
„Zemczug", „Admirał Uszakow", 1 krążo­
wnik pomocniczy, 2 kontrtorpedowce.

Z a b r a l i ś m y  r o s s y j s k i e  o k r ę t y :  
„Imperator Mikołaj I . “, „Óreł", „Generał- 
admirał A prax in“ , „Admirał Seniavin“, kontr­
torpedowiec „Biedowy".

W edług opowiadania jeńców, dnia 27 
maja mniej więcej o godz. 3 po południu 
zatonęły okręty: „Oslablja" i „Nawarin". 
Okrót „Stemaz" był 27 maja niezdolny do 
walki; zdawało się, że toną ł;  ostateczny los 
tego okrętu dotąd nieznany.

Sprawozdanie to kończy Togo s łow am i: 
„Nie otrzymałem jeszcze bliższych szczegó­
łów o stratach naszych okrętów, jednakże 
o ile to dotychczas stwierdziłem, o k r ę t y  
n a s z e  n i e  o d n o ś ł y  ż a d n y c h  p o w a ż ­
n i e j s z y c h  u s z k o d z e ń ,  zwłaszcza, że do­
tąd w s z y s t k i e  b i o r ą  u d z i a ł  w o p e r a ­
cy  a c h .  Strat w załodze jeszcze nie zesta­
wiono. I. dywizya straciła nie więcej ponad 
400 ludzi".

S z ó s t e  s p r a w o V. cl a n  i e  admirała 
Togo potwierdza, że ro sy jsk ie  okręty „Osla- 
blia" i „Nawarin" zatonęły. Doniesiono mi — 
raportuje admirał — że 28 maja widziano, 
jak okręt „Sissoj welikij" zatonął. O ile do­
tychczas stwierdzono z a t o n ę ł o  6 o k r ę ­
t ó w  l i n i o w y c h ,  a t o : „Kniaź Suworow", 
„Imperator Aleksander III ." ,  „Borodino", 
„Oslablja", „Sissoj welikij", „Nawarin", p i ę ć  
k r ą ż o w n i k ó w :  „Admirał Nachimow",
„Dymitr Doński", „Włodzimierz Monomach", 
„Świetlana", „Zemczug",,] e d e n  o k r ę t  wy-  
b r z e ż n y :  „Admirał Uszakow", d wa -  o- 
k r ę t y  p r z e z n a c z o n e  d l a  s ł u ż b y  sp e -  
c y a l n e j :  „Kamczatka" i „Irtysz", t r z y  
k o n t r t o r p e d o w c e .

P o j m a n e  z o s t a ł y :  2 o k r ę t y  l i ­
n i o w e :  „Oreł" i „Imperator Mikołaj I-",
2 p a n c e r n i k i  w y b r z e ź n e :  „Generał-

admirał A prax in“, „Admirał Seniawin", ' 
k o t r t o r p e d o w i e c  „Biedowy".

Ogółem wynoszą s t r a t y  R o s s y a n  
22 o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  o ł ą c z n e j  po 
j e m n o ś c i  153.411 t o n n .

S i ó d m e  s p r a w o z d a n i e  admirała 
Togo, które przybyło d. 31 maja rano do 
Tokio, donosi:

Z rozmaitych raportów oddziałów floty 
stojącej pod moimi rozkazami, wynika ja­
sno, że okręt „Ostablia" odniósł na począt­
ku bitwy poważne uszkodzenia i opuścił li­
nię bojową, poczem o g. 3 po południu za-j 
tonął,

Okręty „Sissoj Wielikij, „Admirał Na-j 
chimow" i „Włodzimierz Monomach" otrzy­
mały po południu poważne uszkodzenia ii 
wreszcie w nocy zostały do tego stopnia uj 
szkodzone przez nasze torpedowce, że mu­
siały się wycofać z walki. Rano nasze krą-| 
żowniki opancerzone „Saimansmaru", „Ja-| 
watamaru", „Kaimumaru" i „Sadomaru" od­
szukały na wysokości Tsuszimy te trzy o- 
k rę ty ; zanim zdołano je  zająć, okręty te za­
tonęły. — Załogę w liczbie 915 ludzi urato­
wano.

Z opowiadań jeńców wynika na pew ne, że 
okręt „Nawaryn" d. 27 maja zatonął, trafiony 
czterema torpedami z naszej liotyli torpe­
dowców.

Komendant okrętu „Miitaka" donosi, że 
odszukał okręt „Świetlana" d. 28 maja przed . 
południem na wysokości Gzikuhen w zatoce 
koreańskiej, Po ataku, wykonanym przez o- 
kręty „Miitaka" i „Otawa", „Świetlana" za­
tonęła.

Przypuszczają, że okręty „Aurora" i 
„Almaz" zatonęły podczas ataku naszej flo­
tyll torpedowców w nocy dnia 27 maja. — 
(Jak wiadomo, „Ałmaz" uszedł i dopłynął 
do Władywostoku. P . R .).

Oo się stało z okrętem „Zemczug", o 
którym przedtem donoszono, że zatonął,nie­
wiadomo. Nazwę tego okrętu należy wykre­
ślić z listy okrętów zatopionych, póki do­
chodzenia nie wykażą prawdy.

W ostatecznym rezultacie główna si­
ła  rossyjskiej eskadry, to jes t  8 o k r ę- 
t ó w l i n i o w y c h ,  3 k r ą ż o w n i k i  
p a n c e r n e ,  3 p a n c e r n i k i  d l a  o- 
b r o n y  w y b r z e ż y ,  b ą d ź  z a t o n ę ł y ,  
b ą d ź  z o s t a ł y  z a b r a n e .  — W i e l k a  
c z ę ś ć  d r u g o r z ę d n y c h  k r ą ż o w n i ­
k ó w  i i n n y c h  o k r ę t ó w  m n i e j ­
s z e g o  z n a c z e n i a  z o s t a ł a  t a k ż e  z n i ­
s z c z o n a ,  t a k ,  ż e  całą rossyjską  
eskadrę pod w zględem  praktyczne' 
go znaczenia należy uw ażać za zni­
szczoną.

Co "sio tyczy n a s z y c h  strat, to jak 
już wynika z poprzednich sprawozdali, pod­
czas ataku w nocy dnia 27 maja zatonęły 
łodzie torpedowe nr. 34, nr. 35 i nr. 69. 
Wielką część załogi tych torpedowców ura­
towano. Po za tem nie straciliśmy żadnego 
okrętu. Szkody, jakie poniosły nasze wielkie 
okręty i łodzie torpedowe, nie są z n a c z n e B  
tak, iż żaden okręt nie był zmuszony wyco­
fać się z akcyi bojowej.

Ogólne straty w ludziach po naszej 
stronie obliczają na 800 m a r y n a r z y .

Wielka liczba okrętów, biorących udział 
w bitwie, wielka rozciągłość linii bojowej, 
niepomyślna pogoda przy silnym wietrze, 
nie dozwalająca widzieć dalej niż na 5 mil 
(morskich) sprawiły, że podczas bitwy nie
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(Z francuskiego).

X.
(Ciąg dalszy).

„Mateczko najdroższa, pisała Marya, 
pokusa była nadto wielka, cóż robić? To 
światło przejrzyste, te prześliczne łodzie, 
tańczące po wodzie jak szalone.... Widziałam 
je  z okien mego pokoju, nie mogłam wy­
trzymać. To też dlaczego ojciec, który mnie 
tak pieści zazwyczaj, odmówił m i?  Moje 
zdrowie? ba! frazesy! Dowodem tego, że 
doszłam do plaży biegnąc i nic mi się nie 
stało. Wyobraźcie sobie, przy brzegu łódź, 
a w łodzi właściciel yachtu. A rm and go 
zna, ja  także, la b lea u !  Proponują mi przyj­
rzeć się bliżej, wejść na  yacht, oczywiście, 
że przyjęłam tę propozycyę, mateczko uko­
chana! I  cóż się dzieje? oto nagle mówią 
mi, że są zmuszeni natychmiast wracać do 
zdradzieckiego Albionu i niepodobna będzie 

na ląd wysadzić. A j a  mówię: „Oo 
to szkodzi ?“ I  nieprawdaż, że to nic nie 
szkodzi? bo mam swój p lan :  stanąwszy na 
ziemi angielskiej, jadę do Douvres, wsiadam

na statek w Calais i wpadam w Paryżu w 
ramiona mego Armanda. Drugie przedsta­
wienie i daleko bardziej zajmujące, niż Fa- 
laises bez niego...."

— W każdym razie — gderała pani 
de Mesneville, składając ten dziwny list — 
niekoniecznie grzecznie z nami się obeszła.

— Mój B oże! mój Boże! — wzdychał 
rozżalony Norbert.

— Cóż robić! nie rozpaczaj, kochany 
panie. Przynajmniej wiemy już, co się sta­
ło. Ale co za ton, n iepraw daż? Co za spo­
sób wyrażania się! Gdyby nie rzeczywistość 
bijąca w oczy, czyby się kto spodziewał, że 
Marya to pisała?

Jak  zwykłe się dzieje, że ludzie wobec 
groźby, która szczęśliwie ich ominęła, zbli­
żają się instynktownie do siebie, Paweł zbli­
żył się do swojej żony i uderzając się pal­
cem w czoło:

— To Marya z dawnych czasów — rzekł 
z wyrazem złośliwości.

Uwaga była niewłaściwą i Norbert dał 
to uczuć. Na to wspomnienie odpowiedział 
gwałtownem uniesieniem. Nikt nie miał p ra ­
wa sądzić jego syn o w ej; co uczyniła, mniej­
sza o to, w każdym razie działała w unie­
sieniu miłości, pragnąc połączyć się z mę­
żem, posługując się podstępem ; była może 
nieprzezorną jako matka, ale żoną niezró­
wnaną. To też uznał, że niema potrzeby u- 
wiadamiać o tem syna. Po co go przerażać, 
jeżeli Marya wkrótce będzie u niego ?

Pani de Mesneville innego była zda­
nia i pomimo sprzeciwiania się Norberta, 
jeszcze tego samego dnia A rm and dowiedział 
się z jej telegramu o wybryku żony ze wszy­
stkimi szczegółami.

Bezgraniczne ogarnęło go przerażenie. 
Nie mógł opuścić Paryża, ponieważ przyjazd 
swój zapowiedziała; nie mógł spieszyć za 
nią do Anglii, bo gdzież miał jej szukać? 
A  z tem wszystkiem co za fan tazy a ! co za 
osłupiająca lekkomyślność ze strony kobiety, 
bez wątpienia bardzo młodej i bardzo pie­
szczonej, ale zresztą niezwykle poważnie my­
ślącej i dość wykształconej, aby wiedzieć, że 
nie wyjeżdża się tak bez wiedzy niczyjej, w 
nocy, z mężczyzną! Czy przypadkiem nie 
było to porwanie? Ozy nie zmuszono jej, za 
pomocą jakiejś ohydnej groźby, do napisa­
nia tego lis tu?  Nie był to ani jej styl, ani 
jej zwroty....

A im więcej dni mijało, tem większy 
był jego niepokój. Obawiał się z domu wy­
chodzić, a za każdym odgłosem dzwonka le­
ciał sam do drzwi. Ozy to nie ona ? Czy 
wkrótce ją  zobaczy? Czuł, że Marya znajduje 
się w niebezpieczeństwie, szukał jej w prze­
strzeni, załamywał ręce i zdawało mu się, 
że umiera.

Z Bretanii do Paryża latały rozpaczli­
we telegramy. Paweł i Norbert byli w ciągłym 
ruchu, czynili s ta ran ia ,  wywiady, wszystko 
to Arm and pragnąłby czynić sam, gdyby 
się nie spodziewał, że Marya stanie nagle 
we drzwiach mieszkania. Wszyscy marynarze 
z wybrzeża musieli się poddać badaniom obu 
panów. Wiadomości były wszystkie jednakie: 
widziano yacht angielski przez sześć dni 
przed wypadkiem; nazywał się „Kennett"; 
spostrzeżony z początku koło Quessant, po­
tem koło wyspy Groix, podpłynął na  pół­
noc, zawrócił w około skał Penmarck, a po­
tem stanął w zatoce Audierne. Dotychczas 
nigdy nie żeglował w tych okolicach, P rzy­

puszczano, że był własnością jakiegoś lorda, 
który czynił naukowe doświadczenia dla za­
bicia spleenu.

Ostatni telegram prawie ulgę przyniósł 
Armandowi: „Kennett" żeglował w pobliżu 
Portsmouth, otrzymano tę wiadomość przez 
doktora Scotta. Pan Durfort natychm iast wy­
jechał w tym kierunku, ale obliczono, że 
gdy tam przybędzie, Marya zapewne będzie 
już na drodze do Francyi.

Ohodziło więc o dwa dni — czas, któ­
rego ojciec potrzebował, aby dojechać do 
Portsmouth, lub Marya, aby wrócić do 
Francyi.

Rozwiązanie przyszło szybko, brutalnie. 
Tego samego wieczora dzienniki ogłosiły te­
legram z Londynu z wiadomością o rozbiciu 
„Kennettu" w pobliżu Portsmouth. Yacht 
został wysadzony w powietrze, przyczem trzy 
osoby śmierć znalazły, kapitan, właściciel 
statku i jedna kobieta. Tajemnica otaczała 
te ofiary, ocalona załoga nieznała ich n a ­
zwisk. Katastrofa miała pozór strasznego dra­
matu, którego tajemnicę pokryły fale oceanu.

Armand rzucił się w pierwszy pociąg. 
Ta rzecz okrutna nie mogła się stać, chciał 
to widzieć na własne oczy. Nie, M arya nie 
znajdowała się już na pokładzie „Kennetta"; 
cóż by tam robiła, skoro oznajmiła, że wy­
siądzie na pierwszym z brzegu kawałku zie­
mi angielskiej ?

Ale dzienniki wspominały o kobi«cie?... 
Mróz śmiertelny żyły mu ścinał, serce w 
nim zamierało.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mogłem mieć na oku wszystkich dywizyj, 
stojących pod moimi rozkazami.

ił  i t w a i r w a ł a d w a d n i  i d  w i e 
n o c e .  Kasze oddziały atakowały nieprzyja­
ciela. który się rozpierzchnął na wszystkie 
strony. Kilka dywizyj ma, jeszcze spełnić 
powierzone im zadanie, będące w związku 
z bitwą, tak, że jeszcze kilka dni potrwa, 
zanim będę mógł przesłać szczegółowe spra­
wozdanie.

L os R ożesiw ieńskiego.
Oficer rossyjski z okrętu „Borodino", 

znajdujący się jako jeniec w Maidzurn, opo­
wiada, ze EozestwieńsL kazał wywiesić fla- 

I  gę, admiralską na okręcie „Kniaź Su\yorow“, 
ale w istocie znajdował się na pokładzie 
„Borodina11. Gdy „Borodino" począł tonąć, 
przeniósł się Eożestwieński na jeden z kontr- 
torpcdowców.

Jak  już z raportów Toga wiadomo, nie 
uchroniło to rossyjskiego admirała od dosta­
nia się do niewoli.

Ćo do stopnia ran nieszczęśliwego wo­
dza iioty rossyjskiej nadeszły sprzeczne wia­
domości. Amerykański departament stanu 
otrzymał z Tokio wiadomość, że Rożestwień- 
s k i  d o z n a ł  p ę k n i ę c i a  c z a s z k i ,  że.  
n i e z b  ęd 11 ą j e s t  o p e r  a e y  a, że nakoniee 
s t a n  a d m i r  a ł a j e s t  p o  w a ż n y, a l e  
n i e  g r o ź n y .

Wedle B . Reutera  został Eożestwieński 
z r a n i o n y  w c z o ł o ,  w o b i e n o g i  i w 
p i e c  y, ale p r a w d o p o d o b n i e  b ę d z i e  
m ó g ł  s i ę wy  l e c z y  ć.

Późniejsza jednak depesza tego same­
go Biura twierdzi, że rana rossyjskiego ad­
mirała jest lekka.

Poddanie się N iebogatow a.
Kontradmirał Niebogato w znajdował się 

podczas bitwy na pokładzie okrętu „Imperator 
Mikołaj". Jak  wiadomo już ze sprawozdania 
komendanta „Aimaza", „Imperator Mikołaj" 
doznał ciężkich uszkodzeń. Wedle petersbur­
skich doniesień, okręt ten. ugodzony torpedą, 
wywrócił się zupełnie wspak, skutkiem cze­
go cała załoga razem z admirałem wpadła 
do morza. Japończycy wyratowali tonących 
i wzięli ich do niewoli.

Inaczej przedstawia sprawę pewna de­
pesza z Tokio. W edle niej miał Niebo­
gato w poddać się dobrowolnie, oburzony 
z powodu, że Eożestwieński wbrew ogólnej 
opinii obrał drogę przez cieśninę Kore­
ańska.

Inne doniesienia japońskie.
7/ Tokio doniesiono onegdaj w formie 

pogłoski, i i  ud in i r a I F  e 1 k e r iM in zginał. 
B iuro  Reutera  potwierdza tę wiadomość, do­
dając, że Felkersąm z g i n ą ł  n a  w i e ż y  
p a n c e r n e j  okrętu liniowego „Oslablia".

J  a p o ń  s k i m i n i s t e r  in a r  y n a r  k i, 
bar. Jamamoto, wysłał do admirała Toga, w 
odpowiedzi na jego sprawozdanie, następu­
jącą depeszę:

„Druga i trzecia nieprzyjacielska eska­
dra zdoławszy szczęśliwie sprostać trudom 
podróży na D alek i  Wschód, dowiodły, że nie 
można ich było lekceważyć, ale pańska eska­
dra, zastąpiwszy nieprzyjacielskiej flocie dro­
gę do miejsca przeznaczenia, pomieszała jej 
szyki i wszystkie okręty zniszczyła lub za­
brała. Pańskie zwycięstwo nie kończy sie je­
dnak na tein : wziąłeś pan nadto do niewoli 
wodzów nieprzyjacielskich. Dla naszej sp ra ­
wy narodowej jest pańskie zwycięstwo n ad ­
zwyczaj radosne. Przesyłam Panu najszczer­
sze życzenia i korzystam ze sposobności, aby 
Panu wyrazić cesarską pochwalę, a Panu i 
jego podwładnym podziękować za uciążliwą 
wielomiesięczną służbę i dać wyraz współ­
czucia dla poległych i rannych".

Grzędowe donoszą z 'Tokio, że flota j a ­
pońska w ostatniej bitwie morskiej doznała 
tylko czterech lekkich uszkodzeń i że oprócz 
t r z e c h  ł o d z i  t o  r p  e d o w y  ch,  i ż a ­
d e n  o k r ę t  l i n i o w y ,  a 11 i k r ą ż o w n i k, 
a 11 i k o n t r t o r p e d o w i e c 1 u b t e ż j a k i- 
k o ! w i e k i n n y  o k r ę ż n i e  z a t o n ą ł .

B iuro  Reutera- podaje^ rzekomo z wia­
rygodnego źródła, że w bitwie w cieśninie 
koreańskiej u ż y t o  po  r a z  p i e r w s z y ,  i 
to ze skutkiem, ł o d z i  p o d m o r s k i c h.

U przejm ość Mikada.
Z Tokio telegrafują'- Cesarz japoński 

upoważnił admirała Togo, aby pozwolił ad­
mirałowi Niebogatowowi wygotować sprawo­
zdanie o bitwie morskiej i przesłać je  caro­
wi razem z listą zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli Rossyan.

Nadto upoważnił Mikado admirała To­
ga, żeby oficerów okrętów „Imperator Miko­
łaj I . “, |D r e ł ‘!, „Generał admirał Apraksin" 
i „Admirał Semiawin", które się poddały, 
puścił na wolność pod słowem honoru, że 
uie będą w tej wojnie więcej walczyli prze­
ciw Japonii.

D oniesien ia  rossyjskie.
Niedobitki wielkiej floty ściągają się 

zwolna do Władywostoku. Wczoraj przybył 
tam, jak telegrafują, krążownik „Izumrud-- 
dniem przedtem zaś zjawił się kontrtorpedo- 
wiec „Brawy", wioząc na pokładzie 4 oflee-
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rów i 197 żołnierzy z załogi okrętu linio­
wego „Oslablia".

Jak  R uś donosi, ocalała również i do­
tarła  do przystani władywostockiej łódź tor­
pedowa, „Groźny". Japoński kontrtorpedo- 
wiec ścigał ją ,  oba statki stoczyły potyczkę 
na bliską odległość. Japoński kontrtorpedo- 
wiec, trafiony pociskiem „Groźnego" zato­
nął. „Groźny" nie doznał uszkodzeń, na po­
kładzie jego zginęło 4 ludzi, w tom jeden 
o li cer.

Wiadomość o natknięciu się na miny 
japońskie i zatonięciu krążownika „Gromo- 
boj“ nie znajduje potwierdzenia. Pet. Ag. 
le i .  oświadcza z upoważnienia sztabu gene­
ralnego, że krążownik ten znajduje się we 
Władywostoku i nie brał udziału w walce.

W ia,domości ,,.Ałmaza“.
B ir.i. Wiedomosti ogłaszają w środo- 

wem wieczornem wydaniu następujące spra­
wozdanie komendanta krążownika „Ałmaz", 
przybyłego do Władywostoku:

W pierwszym dniu boju 27 maja rano, 
skoro tylko ujrzano cztery opancerzone k rą ­
żowniki japońskie, rozpoczął okręt liniowy 
„Imperator Mikołaj I" ogień działowy, po­
czerń japońskie krążowniki oddaliły się pełną 
PaJlF Rossyjska eskadra ruszyła wówczas 
dalej przez cieśninę morską w czterech ko­
lumnach. Eożestwieński ustawił eskadrę w 
szyku bojowym i zbliżając się do nieprzyja­
ciela rozpoczął bitwę. Japończycy wykony­
wali rozmaite manewry, usiłując eskadrę 
Iiożestwieńskiego otoczyć. Pancernik „Kniaź 
Suworow" walczył rozpaczliwie. Pięć razy 
wybuchał na  pokładzie pancernika pożar, 
który za każdym razem gaszono. Znakomicie 
w alczyła także: „Navarin", „Admirał Semia- 
win, „Admirał Apraksin", „Admirał Usza- 
kow“, które w tym dniu nie doznały uszkodzeń. 
Zacięta, krwawa bitwa zaczęła się po połu­
dniu o godz. 1 i trwała do późnej nocy, 
przedstawiając następujący widok: Pomocni­
cze krążowniki „Ruś" i „Bral" idą na dno, 
załogę ich przyjęły inne okręty. „Imperator 
Mikołaj I" przechylił się zupełnie, tak iż 
przednia część okrętu sterczała do góry. 
„Oret", którego kominy i maszty strzaskały 
pociski, stoi w płomieniach. „Aurora" rów­
nież trafiona, straciła wszystkie maszty. Dwa 
okręty typu „Borodina" kładą się na bok, lecz 
mimo to trzymają, się na powierzchni wody.

Naoczni świadkowie, twierdzą, że 3 ja ­
pońskie okręty zatonęły; jeden z trzema ko­
minami, drugi typu jN ish inA  trzeci niezna­
ny. Przed z a c h o d e m  słońca pierwszy atak 
japońskich torpedowców był odparty. Zdaje 
się, że Japończycy przesadzają w onisio zwy­
cięstwa. Niebogstow dosLojWsię do niewoli, 
ponieważ „Imperator Mikołaj T.“ stał się 
niezdatny do jazdy. Eożestwieński dał w 
sobotniej bitwie ku wieczorowi sygnał: „Za­
przestać ognia, nieprzyjaciel cofa się". W n o ­
cy rozpoczęły się ataki torpedowców na no­
wo. Morze było burzliwe, wT skutek czego 
uszkodzone okręty zatonęły. Komendant „Ał- 
inazu“ widział, jak pewna japońska kano- 
nierka rozbiła się i japońskie krążowniki 
touęły.

Przyczyny i skutki klęski.
Z przedmiotowością, o którą tak trudno 

w osądzaniu świeżych zdarzeń, rozpatruje tę 
kwestyę w ostatnim numerze Pester L loyda  
zawodowy współpracownik węgierskiego or­
ganu.

Bierze on Rożestwieńskiego w obronę 
przód ciężkimi zarzutami. W ciągu 7 mie­
sięcznej odysei nieustannie pracował rossyj­
ski admirał nad ugruntowaniem dyscypliny 
i sprawności wśród swych marynarzy. Wi­
docznie jednak musiał to być bardzo zły 
materyał, skoro nie dało się z niego nic u- 
robić. Długie zwlekanie ze stanowczym kro­
kiem, tygodnie całe uwijania -się po wodach 
indochińskich dziś dopiero są zrozum iałe : 
Rożestwieński wiedział widocznie, jakich ma 
podkomendnych. Los, który spotkał go, był 
nieunikniony: z takim materyałem nikt nie 
potrafiłby odnieść zwycięstwa. A nielepszy 
wcale od załogi był i m ateryał okrętowy. 
Przyczyną więc klęski nie. była nieudolność 
wodza, jeno narzędzie, jakie dano mu do 
ręki. Cóż pocznie choćby najlepszy szer­
mierz, gdy przy pierw,szem złożeniu się klin- 
ga pryśnie mu w kawałki'?

Błędem Rożest wierne kiego było to chy­
ba, że wpłynął do cieśniny koreańskiej bez 
dokładnego jej zbadania przez służbę wy­
wiadowczą. Ale i tu niedostawezna spra­
wność ludzi i okrętów musiała sprawić dużo 
złego.

Rozmiary klęski są ogromne, bezprzy­
kładne. W łaśnie  zaś jej ogrom dowodzi, że 
bitwę przegrał nie wódz, lecz adm inis trac ja  
i organizacya rossyjskiej marynarki.

Co do strat, to dałyby się one przeboleć, 
gdyby szło tylko o okręty. Te miliardy, któ­
re pochłonęło morze, zastąpić można nowy­
mi miliardami, ale razem z nimi poszła w 
rozsypko cała g en erac ja  marynarzy, a na 
to już lat długich potrzeba, by ową lukę za­
pełnić na nowo.

„Bitwa pod Cuszimą — kończy Pester 
L loyd  — wykazała dobitnie, do czego pro-

czerwca 1905.

wadzi w marynarce pobieżne wykształcenie 
i brak długoletniej praktyki".

Sprawa pokoju.
Z Petersburga donoszą, że car mimo 

wszystko dotąd nie myśli wyrzec się dal­
szego prowadzenia wojny. Niemniej jedna­
kowoż dyplomacja czyni zabiegi, by położyć 
koniec dalszemu rozlewowi krwi, coraz bar­
dziej bezcelowemu. W sprawie tej odniósł 
się rząd waszyngtoński do c e s a r z a  W i l ­
li e 1 m a, chcąc wybadać, czy nie udałoby 
się zwołać międzynarodowej konferencji  po­
kojowej. Cesarz Wilhelm jednak  sprzeciwił 
się projektowi amerykańskiemu. Zdaniem 
cesarza należy to pozostawić stronom inte­
resowanym, kongres bowiem mógłby dać 
pochop do rozdmuchania egoistycznych skłon­
ności państw i wywołać zamiast pokoju, no­
wy zatarg. Cesarzowi Wilhelmowi idzie prze- 
dewszystkiem o to, by Chiny nie padły 0- 
fiarą pokoju.

Z N o w e g o  J o r k u  te legrafują:  P re ­
zydent Roosevelt przyjął dnia 30 b. m. na 
dluźszem ptSłuchaniu japońskiego posła Ta- 
kahirę. Wynik jednakże konfereneyi nie był 
taki, by umożliwić Ameryce podjęcie in i­
c ja tyw y w zwołaniu konfereneyi międzyna­
rodowej. Na zapytanie, co sądzi o widokach 
pokojowych, miał Takahira odpowiedzieć la ­
konicznie: „Pytajcie o to Eossyę, nie nas!" 
Zresztą rossyjski poseł Cassini trwa ciągle 
jeszcze przy zapatrywaniu, że Eossya nigdy 
prosić nie będzie o pokój, lecz choćby tylko 
w biernym oporze wytrwa póty, póki w koń­
cu nie wysili i nie zniszczy przeciwnika fi­
nansowo.

W kołach politycznych Berlina tw ier­
dzą, że przybyły do Berlina na gody książę 
japoński A r i s u g a w a  otrzymał od Mikada 
najdalej idące pełnomocnictwa, dla wydania 
instrukeyj japońskiemu posłowi w Berlinie 
co do warunków pokoju i dla wzięcia udzia­
łu w obradach nad tym przedmiotem. Podo­
bno jednemu z dygnitarzy, biorących udział 
w misyi rossyjskiej, polecono, by wszedł w 
styczność z Japończykami i rozpatrzył się, 
o ile możliwem byłoby stworzyć podstawę 
dla rokowań pokojowych.

Jako .szczegół charakterystyczny pod­
nieść należy, że missya rossyjska zamieszka 
w tym samym, co księstwo Arisugawa, ho ­
telu „Bristol". Osobiste -więc zetknięcie się 
księstwa z przedstawicielami Rossyi musi 
być chyba z góry przewidziane, uniknąć się, 
bowiem nie da.

Petersburg, 2 czerwca. (Pet. Ag.) 
Sztab marynarki ogłasza, że ministerstwo 
spraw zagranicznych na żądanie m in is ter­
stwa marynarki wystosowało do rządów 
obcych prośbę, aby przez pośrednictwo swo­
ich zastępów' dyplomatycznych w Japonii 
dowiedzieli się o n a z w i s k a c h  o f i c e r ó w ,  
k t ó r z y  d o s t a l i  s i ę  d o  n i e w o l i ,  z 0- 
k r ę t u  I i o ż e s t w i e ń s k i e g o ,  i ażeby u 
tych oficerów' zasiągnęli in form acji o bitwie 
morskiej w dniach 27 i 28 maja.

Petersburg, 2 czerwca. Telegram ko­
mendanta krążownika „Izumrud", kapitana 
br. Erben, do cara, nadany wczoraj o godz. 
9 m. 55 wieczorem w porcie St. Olga opiewa :

„Eskadra admirała Rożestwieńskiego 
zbliżyła się d. 27 maja do wyspy Cuszima 
i natrafiła tu na wielką, całkowitą flotę j a ­
pońską. W alka zaczęła się o godz. 1 m. 20 
po poł. Zaraz na początku bitwy nieprzyja­
ciel skoncentrował swój ogień na okręty 
„Suworow" i „Oslablia. Nad wieczorem pan­
cerniki „Oslablia", „Car Aleksander III" i 
„Borodino" zostały zniszczone. „Suworow", 
„Kamczatka" i „Ural" odniosły ciężkie uszko­
dzenia i zniknęły z widowni. K o m e n d a  
p r z e s z ł a  n a  k o n t r a d m i r a ł a  N i e b o -  
g a t o w' a.

Wieczorem pancerniki „Car Mikołaj I . “, 
„Oreł", „Semiawin", „Gen. admirał A prak­
sja", „Uszakow", „Sissoj welikij", „Nawa- 
r in"  i „Nachimow", jakoteż krążownik „Izu- 
mrud", który miał zadanie pośredniczenia 
w doręczaniu rozkazów, popłynęły w kie­
runku północno-wschodnim. „Car Mikołaj I . “, 
„Oreł", „Apraksin", „Semiawin", „Ursza- 
kow" „Sissoj welikij", „Nawarin", „Nachi­
mow" i inne krążowniki zostały odcięte od 
reszty eskadry i wkrótce zniknęły z oczu. 
D ywizja  pancerników, która płynęła z szyb­
kością 10 węzłów na godzinę, narażona była 
na kilkakrotne ataki torpedowe. Nad ranem 
stwierdzono, że ta dywizya złożona była 
z pancerników „Mikołaj I . “, „Oreł"; „Aprak­
sin" i „Semiawin". I). 28 zm. o wschodzie 
słońca ujrzałem na horyzoncie znowu słupy 
dymu z floty nieprzyjacielskiej i sygnalizo­
wałem to admirałowi. Ten kazał powiększyć 
szybkość okrętów, jednakże pancerniki „Se­
miawin" i „Apraksin" pozostały w tyle. — 
O godzinie 10 przed południem najprzód na 
iewo, a następnie na prawo spostrzeżono 
flotę japońską. Dywizya krążowników przed­
sięwzięła ruch na prawo i skutkiem tego 
odcięta została od eskadry i pozbawiona mo­
żności połączenia się z nią znowu.

Postanowiłem z największą szybkością 
popłynąć w kierunku do Władywostoku, a­

żeby ujść pościgu krążowników nieprzyja­
cielskich. Obawiając się spotkania po dro­
dze z okrętami nieprzyjacielskimi, jakoteż z 
powodu braku węgla, obrałem drogę do za­
toki Włodzimirskiej, gdzie przybyłem w no­
cy z 29 na 30 maja. WT skutek panującej 
ciemności okręt mój o godzinie pół do 2 w 
nocy najfechał na skałę. Ponieważ miałem 
jeszcze tylko 10 ton węgla a nie było spo­
sobu uruchomienia krążownika, zarządziłem 
przeniesienie załogi na ląd, a krążownik wy­
sadziłem w powietrze, ażeby nie dostał się 
w ręce nieprzyjaciela. Podczas walki 10 m a­
rynarzy mojego okrętu zostało zranionych, 
oficerowie zaś jakoteż reszta załogi wyszli 
bez szwanku.

Tokio, 2 czerwca. (B . Reutera). Ran­
ni Japończycy, znajdujący się w szpitalu w 
Maidzuru, opowiadają o b i t w i e  k o ł o  Cu ­
s z i m y ,  co następuje: Okręt liniowy „Kniaź 
Suworow", znajdujący się na czele linii bo­
jowej rossyjskiej, pierwszy rozpoczął ogień. 
Okręt japoński „Mikasa", będący na czele 
linii japońskiej, odpowiedział natychmiast. 
Obie floty wymieniając silny ogień działowy 
powoli zbliżały się do siebie. Po kiótkiej a 
silnej walce widziano, że pokład okrętu 
„Admirał Uszakow" stoi w płomieniach. 
Okręt ten wycofano z linii bojowej.

O g. pół do 5 po poł. linia nieprzy­
jacielska była w zupełnym nieładzie, a ogień 
rossyjski stał się słabszy. „Borodino" i „Kam­
czatka zatonęły. Z a ł o g a  o k r ę t u  „ B o r o ­
d i n o "  j e d n a k ż e  d o  o s t a t n i e j  c h w i ­
l i  w a l e c z n i e  s t r z e l a ł a ,  aź  s t a t e k  
w r a z  z n i ą  z a t o n ą ł .

W  niedzielę rano spostrzeżono pięć 
rossyjskich okrętów koło wyspy Liancourt. 
Okręt „Izumrud" zdołał ujść, zaś 4 inne 
okręty nie stawiały żadnego oporu i ścią­
gnąwszy flagę rossyjska, wywiesiły japoń­
ską". Admirał N iebogatow  spuścił łódź  
i zbliżył się na niej do japońskiego  
pancernika Azama, gdzie się poddał.

Tokio, 2 czerwca. (B . Reutera). S t r a ­
t y  R o s s y a n  w o s t a t n i e j  b i t w i e  m o r ­
s k i e j  o b l i c z a j ą  n a  7 —9 t y s i ę c y  l u ­
d z i  n i e  l i c z ą c  w t o j e ń c ó w .  Wiele 
trupów znaleziono na  sąsiednich wyspach i 
wybrzeżach.

Tokio, 2 czerwca. (B . Reutera). Stra 
ty  japońskie w bitwie morskiej w cieśni­
nie Koreańskiej w ynoszą 113 zabitych, 
6 2 4  rannych oficerów i żołnierzy. Po 
kazuje się, że stra ty  są mniejsze, aniżeli w 
pierwszej chwili przypuszczano.

Tokio, 2 czerwca. Utworzono tu b i u ­
r o  d l a  u d z i e l a n i a  i n f o r m a c y j  o 
j e ń c a c h  w o j e n n y c h .  Interesenci mogą 
tam na własny koszt otrzymywać szczegóło­
we wiadomości, o pobycie swych krewnych.

Tokio, 2 czerwca. B iuro  Reutera  do­
nosi : Ponieważ konieczność zatajenia d a- 
w n i e j  s z y c h  s t r a t  j a p o ń s k i c h  już 
nie istnieje, ogłasza obecnie adm ira lic ja  te 
straty, które poniosła flota japońska podczas 
walki koło Portu Arthura.

Okręt wojenny „Haszima" zatonął w 
maju 1904 koło Portu  A rthura  z powodu 
miny; tak samo poszedł na dno dnia 17 
maja z. r. kontrtorpedowiec „Akasugi", ra ­
zem z kanonierką „Oszima". Dnia 3 grudnia 
najechał kontrtorpedowiec „Hainpori" na 
minę podczas blokady Portu  A rthura  i za­
tonął; dnia 6 listopada podczas blokady n a ­
jechała na skały kanonierka „Mago" i zato­
nęła. Wreszcie 12 grudnia koło Portu  A r­
thura najechał krążownik „Takasago" na 
minę i zatonął.

Petersburg, 2 czerwca. (Agencya pe­
tersburska). Generał Leniewicz telegrafuje 
pod datą 30 maja: Generał Hasbek donosi 
dnia 30 maja, godzina 10 rano: Kontrtorpe­
dowiec „Groźny", który się odłączył odreska- 
dry podczas wałki, przybył do W ładywosto­
ku Podług sprawozdania komendanta, „Gro­
źny" jakoteż torpedowiec „Biedowy", na któ­
ry schronił się był Rożestwieński ze swoim 
sztabem, płynęły w kierunku północnym. 
Na północ od wyspy Degelese spotkały się 
oba statki z dwoma wielkimi japońskimi 
kontrtorpedowcami, które rozpoczęły walkę. 
Podczas tej walki widziano, jak  „Biedowy" 
w s k u t e k  w y b u c h u  z a t o n ą ł .  „Groźny" 
zaś zniszczył jeden z japońskich okrętów.

K B 0 I I K A
Lw ów , 2 czerwca.

— Kalendarz.
S o b o t a  (3 czerwca):
Kloty lcly. — Braniniły. — Konstantyna.
Wschód słońca o godzinie 4'09 rano, za- 

ciiód słońca o godzinie 7'47 po południu.
W To w. p o d a g o g i c z n e m  odczyt p. 

brutto woj, kierowniczki ogródka froeblowskiego 
we Lwowie p. t.: „Zasady wychowawcze wieku 
przedszkolnego Fryderyka Froebla".

— JE. P. M arszałek krajowy Sta­
nisław lir. Badeni powrócił do Lwowa.
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— M ianowanie, p. Minister wyznań 

i oświaty ustanowił profesora I gimnazyum pań­
stwowego we Lwowie, Piotra Skobielskiego, kon­
serwatorem centralnej komisyi dla badania i 
utrzymywania historycznych pomników sztuki 
(trzecia sekcya dla ruskich spraw archiwalnych).

— P ośw ięcenie kam ienia w ęgiel­
nego. We wtorek, dnia 6 b. m., odbędzie się 
we Florisdorfie w obecności Najj. Pana poświę­
cenie kamienia węgielnego pod nowy kościół św. 
Leopolda.

— Prof. dr- Rom an Piłat honoro­
w ym  profesorem  U niw ersytetu. Wydział 
filozoficzny Uniwersytetu lwowskiego na odbytem 
onegdaj posiedzeniu uchwalił' przedłożyć Mini­
sterstwu oświaty wniosek o wyjednanie Najwyż­
szego zezwolenia na udzielenie prof. dr. Koma­
nowi Piłatowi, który — jak to już donosili­
śmy — przeszedł obecnie w stały stan spoczyn­
ku, godności honorowego profesora Uniwer­
sytetu.

— Uzupełniające w ybory do R ady  
miejskiej. We środę po południu oddawali 
wyborcy w dalszym ciągu głosy na 10 człon­
ków Rady miejskiej. Przez cały dzień głoso­
wało ogółem 3352 osób, a mianowicie: w sali 
T -  687, IT -  579, III — 478, IV -  486, 
V —  556, VI — 566. Absolutna większość 
wynosi 1677

Po zamknięciu głosowania, przystąpiły na­
tychmiast komisye wyborcze, urzędujące w sa­
lach IV i V, do przeprowadzenia skrutynium 
oddanych głosów i ukończyły je późno w nocy.

Wynik skrutynium w sali IV jest nastę­
pujący: Na 486 głosujących otrzymali głosów 
pp.: dr. Tomaszewski 429, Feldstein 360, dr. 
Dwernicki 309, dr. Dylewski 307, Laskowni- 
cki 279, Włodzimirski 253, dr. Caro 246, dr. 
Luczkiewiez 237, Łukawski 232, dr. Mikołaj­
ski 226, dr. Diamand 226, Czajkowski 220, dr. 
Schleicher 217, dr. Ciesielski 215, Barszczew­
ski 198, Kozłowski 196, dr. Gerstman 192, 
Ohly 172, Gorgosz 15, dr. Chiger 11.

W sali V na 556 głosujących otrzymali 
pp.: dr. Tomaszewski 505, dr. Dwernicki 436, 
Laskownicki 425, dr. Luczkiewiez 410, dr. Mi­
kołajski 378, dr. Dylewski 335, Czajkowski 328, 
Feldstein 320, Kozłowski 290, Włodzimirski 
263, dr. Schleicher 235, dr. Diamand 218, dr. 
Ciesielski 174, dr. Caro 171, dr. Gerstman 165, 
Łukawski 160, Barszczewski 135, Ohly 111, 
Gorgosz 64, dr. Chiger 5.

Wczoraj ukończono znów praco skrutacyjne 
w salach III i VI.

W sali III na 478 głosujących otrzymali 
rłosów PP-: dr. Tomaszewski 394, Feldstein 
168, Diamand 271, dr. Dylewski 268, dr. Dwer- 
uicki 263, dr. Caro 247, Łukawski 240, La­
skownicki 231, dr. Schleicher 221, Barszczew­
ski 220, Czajkowski'215, dr. Ciesielski 212, 
Włodzimirski 209, dr. Mikołajski 203, Kozłow­
ski 202, Ohly 202, dr. Luczkiewiez 172, dr. 
Gersiman 167.

W sali VI na 566 głosujących otrzymali 
głosów pp.: Barszczewski 232, dr. Caro 281, 
dr. Ciesielski 252, dr. Chiger 22, Czajkowski 
229, dr. Diamand 255, dr. Dylewski 368, dr. 
Dwernicki 354, Feldstein 384, dr. Gerstman 
238, Kozłowski 241, Laskownicki 343, dr. Łu- 
czkiewicz 383, Łukawski 241, dr. Mikołajski 
292, Ohly 177, dr. Schleicher 186, dr. Toma­
szewski 522, Włodzimirski 339, Gorgosz 13.

— Z  U niw ersytetu. P. Józef llan- 
fczakowski, zastępca prokuratora Państwa we
Lwowie, otrzymał na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktora praw, a p. Ludwik Schneider, 
rodem 7. Winnik, profesor gimnazyum w Zło­
czowie, stopień doktora filozofii.

— Egzam in fizykacki Z weterynaryi 
złożył z odznaczeniem lekarz weterynaryjny p. 
Adam Włodzimierz Baczyński, asystent lwow­
skiej Akademii weterynaryjnej.

— Z e  spraw miejskich. Sekcya fi­
nansowa Rady miejskiej na odbytem onegdaj 
posiedzeniu uchwaliła udzielić Zgromadzeniu 
Sióstr Miłosierdzia św. Józefa 20 metrów kwa­
dratowych ziemi na cmentarzu -Łyczakowskim 
na wspólny grobowiec, za opłatą połowy prze­
pisanej taksy.

#  Obligi m. Lwowa. Wczoraj odbyło 
się w ratuszu pod przewodnictwem wiceprezy­
denta miasta p. Michalskiego losowanie 4 '/s P1'0- 
obligów pożyczki m. Lwowa z r. 1900. Wylo­
sowano ogółem 10 sztuk obligów na sumę 
13.300 K., a mianowicie: Sery a A) po 100 K. 
nr. 919; Sery a B) po 200 K. nr. 1780; Se- 
rya C po 1000 K. nr. 72, 469 i 1603; Serya 
D po 2000 K. nr. 148, 231, 387, 707 1 1174.

Wylosowane wczoraj obligi płatne są z 
dniem 1 września 1905 po cenie nominalnej; 
z tym też dniem ustaje ich oprocentowanie.

— Z K asyna m iejskiego. Pod prze­
wodnictwem Wiceprezydenta sądu krajowego 
wyższego dr. Jana Dylewskiego, odbyło się w 
ubiegłą środę walne zgromadzenie członków Ka­
syna miejskiego za r. 1904. Po zagajeniu zgro­
madzenia, poświęcił przedewszystkiem przewo­
dniczący serdeczne wspomnienie zmarłym człon­
kom, poczem przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie wydziału z czynności za r. 1904, zam­
knięcie rachunków za r. 1904, bilans z końcem 
rok 1904, sprawozdanie komisyi rewizyjnej i 
uchwalono preliminarz na rok 1905. W końcu 
dokonano wyborów.

Prezesem na następne trzoehlecie wybrano 
jednogłośnie dr. Jana Dylewskiego.

Zgromadzenie zawiadomione o tym wyniku, 
długotrwałymi gromkimi oklaskami przyjęło re­
zultat głosowania do wiadomości. Wyborem tym 
ogół członków Kasyna dał wyraz sympatyi, jaką 
się cieszy dr. Dylewski wśród szerokich warstw 
naszego społeczeństwa.

Do wydziału weszli przy uzupełniających 
wyborach pp.: Kamieński Stanisław, Nartowski 
Antoni, Schmidt Władysław, Struszkiewiez Wa- 
leryan i Świątkowski Antoni.

— Arcydzieło Thorwaldsena, zdo­
biące kościół 00 . Dominikanów we Lwowie, 
uległo w ostatnich czasach rozmyślnemu uszko­
dzeniu. Wobec tego rodzina hr. Borkowskich, 
jako prawna spadkobierczyni fundatorów prze­
pięknego grobowca, wystąpiła ze skargą sądo­
wą o zbrodnię gwałtu publicznego. Sędzia śled­
czy prowadzi energiczne dochodzenia w cieka­
wej tej sprawie, a znawcy artysta-rzeźbiarz p. 
Piotr Harasimowicz i L. Tyrowicz ocenili war­
tość arcydzieła Thorwaldsena na 250.000 K., 
wysokość zrządzonej, a niepowetowanej szkody, 
na kwotę 20.000 K.

t  Dr. W iktor Wehr, nadzwyczajny 
profesor chirurgii na Uniwersytecie lwowskim, 
znany w szerokich warstwach społeczeństwa jako 
wybitny lekarz, zmarł we środę po dłuższych 
cierpieniach w naszem mieście w 52 roku życia. 
Po za rozległą praktyką i obowiązkami zawo­
dowymi, oddawał się ś. p. zmarły nauce z za­
pałem i gorliwością, nieraz nawet przecho­
dzącą siły fizyczne, co też nie mogło pozostać 
bez szkodliwego wpływu na jego organizm. Po­
zostawia też po sobie szczery żal wśród uczniów 
i paeyentów.

Pogrzeb ś. p. dr. Wehra odbędzie się dziś 
o godzinie. 5 po południu z domu żałoby przy 
ul. Trzeciego Maja 1. 10 na cmentarz Łycza­
kowski.

Zwłoki pożegna przed domem żałoby imie­
niem wydziału lekarskiego radca Dworu prof. 
dr. Rydygier.

— Orkiestry w ojskow e koncertować 
będą w bieżącym miesiącu: dziś w ogrodzie 
miejskim, 6-go przed pałacem Namiestnikowskim, 
8-go przed główną strażnicą wojskową, 13-go 
przed gmachem komendy korpuśnej, 15-go przed 
domem inwalidów, 20-go w ogrodzie miejskim, 
23-go przed pałacem Namiestnikowskim, 27-go 
przed gmachem komendy korpuśnej i 30 w par­
ku Kilińskiego. Początek koncertu każdym ra­
zem o godz. 6 po południu.

A  N iebezpieczna strzelanina. Słu­
chacz Politechniki p. S. D., zamieszkały w re­
alności przy ul. Nabielaka 1. 25, stanąwszy 
wczoraj w oknie Ii. piętra swego mieszkania, 
zabawiał się strzelaninąPz flobortu do wróbli, 
siedzących na dachu przeciwległej realności. Wi­
docznie nie zbyt jeszcze wprawił swe oko do­
morosły neinrod, gdyż jeden z pocisków zamiast 
we wróbla, ugodził w panią Augustę Scli., sie­
dzącą na balkonie, raniąc ją  lekko w ramię.

Polieya wdrożyła w tej sprawie docho­
dzenia.

A  Znaczna zguba. Pani Elza L<>- 
wenherzowa, żona adwokata krajowego, zgubiła 
wczoraj w przechodzić z ulicy Sienkiewicza na 
plac Maryaeki papierową kopertę, w której znaj­
dowały s ię : para du ży *  kolczyków brylanto­
wych w srebrnej oprawie, sznurek pereł, złota 
szpilka z brylancikiem i szafirem, złota broszka 
z dużą perłą i brylancikami oraz złoty pierścio­
nek z brylaucikiem i szafirem. Szkoda wynosi 
przeszło 14.200 koron.

Jak nam dziś doniesiono, kosztowności te 
znalazł pewien terminator u jednego z szew­
ców, zamieszkałych przy ul. Chorążczyzny, i 
złożył w policyi, skąd p. L. dziś je odebrała. 

A  Zamach sam obójczy. Wczoraj
po godzinie 2 po południu w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Zielonej 1. 3, strzelił do siebie z 
rewolweru w prawą skroń dwudziestokilkolctni 
Józef Aleksander Mikuszewski, ukończony słu­
chacz praw, który przed trzema dopiero dniami 
złożył drugi egzamin państwowy.

Pierwszej pomocy udzielił desperatowi za­
mieszkały w pobliżu dr. Pilewski, poczem po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego przewiozło 
go w stanie beznadziejnym do szpitala powsze­
chnego, gdzie też wkrótce rozstał się z tym 
światem.

Powodu samobójstwa nie zdołano zbadać. 
Koledzy M. przypuszczają tylko, iż powodem 
rozpaczliwego kroku była długotrwała choroba 
nerkowa. Więcej prawdopodobne jest jednak o- 
powiadanie lokatorów realności, w której mie­
szkał Mikuszewski, iż broń morderczą wetknęła 
mu do ręki nędza. Desperat bowiem żywił się 
od dłuższego czasu wyłącznie mlekiem i Chle­
bem i był dłużny za mieszkanie.

A  Sprawców  kradzieży, dokonanej
przed trzema jeszcze miesiącami w lwowskim 
urzędzie pocztowym nr. VIII we Lwowie, wy­
kryła już polieya i zamknęła na razie w swych 
aresztach. Są to czterej pomocnicy handlowi w 
wieku 16 — 18 lat.

A  N agła Śmierć. W realności przy 
ul. Krupiarskiej 17 zmarł dziś rano nagle wśród 
podejrzanych objawów 4 5 -letni szewc Jan To­
maszewski.

Komisja sanitarno-policyjna, po spisaniu 
protokołu, poleciła odstawić zwłoki do kostuiey 
Zakładu medycyny sądowo-lekarskiej, celem prze­
prowadzenia obdukcyi sądowo-lekarskiej.

A  Znikła bez śladu. Włośeianka z 
Barysza koło Buezaeza, Krystyna Gajdzina, opu­
ściwszy w dniu 20 maja tutejszą klinikę okuli­
styczną, znikła od tego czasu bez śladu.

Gajdzina liczy lat 32, jest średniego wzro­
stu, szatynka i ma na twarzy ślady przebytej 
ospy.

A  N a placu pow ystaw ow ym  na­
jechał we środę po południu woźnica dorożkar­
ski nr. 169 na jadącego rowerem ucznia A. 
Schlesingera. Schlesinger dostawszy się pod koła 
dorożki, odniósł liczne obrażenia cielesne. Nie­
ostrożny woźnica pociągnięty zostanie do odpo­
wiedzialności karno-sądowej.

A  Ostrzeżenie. Od pewnego czasu 
uwija się po Lwowie młody, około 30 iat li­
czący mężczyzna, blondyn, który przedstawiając 
się .pod zmyślonem nazwiskiem dr. Hermana, 
lekarza, wyłudza od naiwnych rozmaite kwoty 
pieniężne. O nowej sprawce tego oszusta doniósł 
we środę policyi służący prof. dr. Gluzińskiego, 
którego mężczyzna ów zdołał naciągnąć na 20 
koron.

A  H iszpańskie skarby. Niewyktyei
dotąd oszuści z Hiszpanii zasypują kraj uasz w 
dalszym ciągu rozmaitymi listami o sfingowa­
nych skarbach, polując w ten sposób na łatwo­
wierność ludzką. Jeden z takich listów złożył 
we środę w policyi Mojżesz Sehorr, agent Tow 
ubezpieczeń „Dunaj “, zamieszkały w Warężu 
koło Sokala. W liście tym, noszącym datę „Ma­
dryt, 19 maja 1905“ i zaopatrzonym podpisem 
„Maksym Roig'“, donosi jego'autor, że był na 
wyspach Kanaryjskich bankierem, że zbankruto­
wał i dostał się do więzienia a rzeczy jego za- 
sekwestrowano sądownie na kwotę 6987 piastrów. 
Między temi rzeczami znajduje się kufer, w któ­
rym zdołał on ukryć w gotówce 800.000 fr. i 
czek na 120.000 fr. na Bank paryski. Ponie­
waż Roig owej kwoty 6987 piastrów na wyku­
pienie kufra niema, uprasza przeto Schorra o 
jej nadesłanie, obiecując w zamian sowitą na­
grodę. Do listu dołączył oszust wyrok sądu ma­
dryckiego, na podstawie którego ruchomości zo­
stały zajęte, kupon zastawniczy, oraz wycinek 
z gazety o istotnein zasądzeniu bankiera Roiga.

A  Spłoszone konie. Wczoraj po go­
dzinie 9 wieczorem spłoszyły się, stojące w uli­
cy Kochanowskiego konie dorożkarza Loibla i 
pędząc na oślep, wpadły u wylotu ulicy Ko­
chanowskiego i Batorego na p. Antoninę Ko­
walską, właścicielkę realności i p. Kazimierza 
Lipińskiego, funkeyonaryusza teatru miejskiego.

P. Lipiński odniósł tylko lekkie obraże­
nia cielesne, natomiast p. Kowalską, u której 
wezwane pogotowie staeyi ratunkowej stwier­
dziło złamanie lewego przedudzia, obojczyka, 
dwóch żeber a nadto liczno obrażenia cielesne, 
musiano odwieźć do szpiłala powszechnego.

Konie zątmmyu' dopiel-o w połowie ulicy 
Batorego jeden z szeregowców 15 p. p.

A  Schw ytanie dezertera. Jeden z 
żołnierzy policyjnych, pełniących służbę w Ryn­
ku, przytrzymał tam wczoraj dezertera 30 p. p. 
Dawida Schneidra. Polieya odstawiła go na głó­
wną strażnicę wojskową.

A  Kronika policyjna. W kościele 00. 
Jezuitów skradziono wczoraj p. Edmundowi Ilin- 
kemu z kieszeni kamizelki złoty zegarek męski.

Z g u b io n o : sreb rny  zegarek dam ski z k il­
kom a brelokam i.

P. Włodzimierzowi Ossowskiemu, przecho­
dzącemu we środę wieczorem obok tłumu, to­
warzyszącego kapeli wojskowej z placu św. Du­
cha ku placowi Bernardyńskiemu, wyciągnął 
jakiś rzezimieszek portmonetkę z kwotą 54 K.

l i i i  l i t M c l H i l f s t r a i

Repertoar taatru m iejskiego.
Dziś w piątek, po conacli dramatu, po raz pią­

ty „Zabobon" czyli „Krakowiacy i Górale", opo­
ra narodowa w 3 aktach J. N. Kamiński ego, 
muzyka K. Kurpińskiego.

W sobotę po wiz drugi „Łańcuch" pogo­
dne, sceny z życia rodzinnego w 4 aktach, na­
pisał Herman Heyermans.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem, po raz piąty: „Taksator", operetka w 3 
aktach 0. M. Ziolirera.

Z TEATRU.
(„Łańcuch", K cttm glieder, pogodne sceny z 
życia rodzinnego Hermana Heijormausa, przed­
stawione po raz pierwszy na scenie lwowskiej, 
w tłómaczeniu Władysława Prokescha, dnia 

31 maja b. r.).

„Pogodne sc e n y !“. Już w samym tym 
tytule przejawia się gryząca ironia, która 
nie opuszcza autora ani na chwilę w ciągu 
całej akcyi, aż do sceny końcowej, w której 
główny bohater sztuki, Pankracy Duif, osta­
tecznie zgnębiony przez dzieci własne, ska­
zany przez nie na samotność, upada z ję­
kiem na ziemię w przystępie rozpaczy. —

Pomimo brylantów satyrycznego humoru, j a ­
kim lśnią się te sceny, wywołując wybuchy 
homerycznego śmiechu widzów, rzeczywistej 
pogody w nich niema, ale jest prawda ży­
ciowa ogromna, tak wielka, że aż straszna.

Samolubstwo jest naturalnym objawem 
serc i umysłów m łodych ; samolubstwo czę­
sto bezwiedne a te.m bezwzględniejsze im 
silniejszą jes t  chęć życia, im barwniej i ja ­
skrawiej przedstawia się to życie w opro­
mienieniu bujnej młodości. Umie nieraz ta 
młodość wylatywać nad poziomy, z bohater­
skim zapałem i poświęceniem bronić swych 
ideałów, ale skupiona w ognisku rodzinnem, 
postawiona w obec materyalnych potrzeb ży­
cia, staje się bezwzględnie samolubną i sko- 
rupieje w tym egoizmie tak, że odmawia 
prawa do samodzielnego istnienia tym n a ­
wet, którzy życiu temu dali podstawę, a pra ­
cując z wytężeniem sił wszystkich znaleźli 
się u jego schyłku, po za nawiasem dążeń, 
pragnień i porywów młodości.

Po za tym nawiasem znalazł się też 
nagle w obec dzieci własnych pięćdziesięcio 
kil ko letni Pankracy Duif. Kowal z zawodu, 
ciężką pracą dorobił się znacznej fortuny. 
Wcześnie owdowiawszy, pracował n iestru­
dzenie dla dzieci, — dla trzech synów: Hen- 
cka, Jana  i Toina i córki jedynaczki, (loby.
I wyprowadził te dzieci „na ludzi". Jan  jest  
agentem handlowym i założył już własne 
ognisko domowe; ma żonę Małgorzatę i cór­
kę Elsje, Henck prowadzi ojcowską fabrykę 
żelaza „Łańcuch", a najmłodszy Tom, prze­
znaczony „na uczonego" odbywa studya za 
granicą; córka wreszcie (Joba, poślubiła przed­
siębiorcę budowlanego Dirka. I zdawałoby 
się, że w tern dostatniem ognisku rodzin­
nem, zbudowanem wytrwałą pracą P ankra­
cego, nie powiuno brakować szczęścia... Brak­
nie nawet spokoju! A psuje się to zwłaszcza 
od chwili, gdy Pankracy zachorowawszy ob­
łożnie, wypuścił wodze z ręki. Fabryka jego, 
stała się spółką akcyjną, której kierunek 
objął energiczny, spokojny, przedsiębiorczy 
Henck; Jan  w wieczystej waśni z żoną, my­
śli tylko o tern, jakby to resztę schedy od 
ojca odebrać i pomnożyć dochody w szczę­
śliwych spekulacjach, bez pracy. Tom za­
miast studyom za granicą, oddaje się tam 
wesołemu a kosztownemu życiu i, gdy mu 
zabrakło pieniędzy, pojawia się w ognisku 
domowem, jakifckończony a złośliwy lmltaj. 
Coba, oddawszy rękę przedsiębiorcy budo­
wlanemu Dirkowi, poślubia zarazem jego 
chciwość i wraz z Janem  dąży do zupełnego 
wyzwolenia się z pod zależności inateryalnej 
ojca. Wszyscy waśnią się z sobą i kłócą, — 
postępują tylko wówczas zgodnie, gdy cho­
dzi o zgnębienie ojca. On i tak już- nie ma- 
żadnej władzy. Nie może nawet utrzymać 
w fabryce syna swego przyjacfTńa, który mu 
niegdyś życie ocalił, nie ma prawa przyjść 
temu przyjacielowi z pomocą, bez wiedzy 
Hencka, który jako „pan dyrektor" zagar­
nął rządy w fabryce, pozostawiając ojcu 
szumny, lecz nic nie znaczący ty tu ł:  dele­
gowanego spółki akcyjnej.

Ale Pankracy, podniósłszy się z ciężkiej 
niemocy, uczuł się silnym i jeszcze życia 
spragnionym. W żmudnej pracy dla dzieci 
on zapominał dotychczas o sobie. Ciężyła mu 
wprawdzie bardzo długoletnia wdowieńska 
samotność, ale należało wprzódy los dzieci 
ustalić. Teraz dopiero, gdy wszyscy są za­
bezpieczeni, gdy fabryka, jego wysiłkiem 
stworzona, ma zapewniony rozwój, 011 może 
pomyśleć o sobie. — Zdawałoby się, że ma 
wszelkie prawo do togo. — A jednak.... nie! 
Nie! — wołają do niego i Ja n  i Henck i 
Tom i Coba i Dirk — wszyscy! Ty nie masz 
prawa myśleć o sobie, bo wszystko, co byś 
dla siebie uczynił, będzie z naszym uszczerb­
kiem, naszą k rzyw dą!

Ale Pankracy długo tego oporu nie 
widzi. Pracowite życie pozostawiło mu po­
godę usposobienia, pewien optymizm w są­
dach o ludziach, a cóż dopiero o dzieciach 
własnych. Zmierza więc prosto do celu, nie 
przeczuwając, jaką burzę wywoła, przekona­
ny, że ma wszelkie prawo rozporządzania 
przynajmniej własną osobą.

Od pewnego czasu zarządem jego domu 
trudni się młoda kobieta, wdowa, imieniem 
Maryanna. Dobra, cicha, łagodna, pielęgno­
wała go w chorobie z całem poświęceniem.
I to rozstrzygnęło kwestyę. Pankracy posta­
nawia ją  poślubić. Z całą szczerością zwierza 
się z tern przed Maryanna. Ale ona odma­
wia i na szczerą propozycyę odpowiada ró­
wną szczerością. Odmawia, bo na życiu jej 
zaciężył błąd pierwszej młodości, spędzonej 
bez macierzyńskiej opieki. Nie będąc nigdy 
zamężną, jest matką dziesięcioletniego syna, 
dla którego pracowała dotąd w nędzy, po­
hańbieniu, wzgardzie. Przed Pankracym przy­
znaje się teraz do wszystkiego; przyznaje, 
że nie jest wdową, że świadectwa jej są fał­
szywe, podrobione przez nią samą, aby uzy­
skać lepszą posadę, aby módz wychować 
syna, aby przestać się tułać i poniewierać, 
jako posługaczka w hotelu....

Scena tego wyznania jest  może naj­
lepszą w tej wybornej sztuce. — Charakter 
Pankracego objawia się tu w całej swej 
prawdzie. Prosty, pospolity kowal nie tai 
swego oburzenia, Upadek M aryanny boli go,
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zazdrość unosi, kłamstwo gniew budzi, lecz 
w końcu wszystkie te uczucia rozpływają się 
w jednein uczuciu litości i przebaczenia. — 
Wyrażone to jest po prostu, nie subtelnie, 
lecz z niezwykłą siłą prawdy. — Wyznanie 
M aryanny umacnia jeszcze w końcu posta­
nowienie Pankracego; ta  nieszczęśliwa istota 
która tylob-tnią uczciwą pracą stokrotnie od­
pokutowała bład swój — zostanie jego żoną...

I  tu sytuacja, jeśli nie pogodna, to 
nieraz, zwłaszcza w epizodach kłótni domo­
wych, szczerze komiczna, staje się wprost 
dramatyczna. Synowie, córka i zięć knują 
spisek.' Tom, szukając w nocy trunku i cy­
gar znajduje w szafce ojca papiery jego o- 
sobiste i dokumenty Maryanny. Spieszy z 
tein swojem odkryciem na familijną uroczy­
stość do brata  Jana, obchodzącego siedinna- 
stoletnią rocznicę ślubu z kłótliwą żoną swą 
Małgorzatą. Nic tragikomiczniejszego nad tę 
uroczystość rodzinną, w czasie której ani na 
chwilę nie milkną waśnie i spory, (idy 
wtem * przybywa Tom sarkastyczny, pewny 
siebie, wesoły. Wszyscy już wiedzą o zatnie- 
rzonem małżeństwie ojca i szukają na to 
rady. Z początku też nie chcą Toma do n a ­
rad przypuścić, niegrzecznie wypraszają go 
za drzwi Ale on wyrzucić się nie daje, 
czuje, że wkrótce stanie się pierwszorzę­
dną osobą w tern serdccznem gronie rodzin 
nem, jako zdobywca i posiadacz tajemnic 
ojca. I  za chwilę rzeczywiście wszyscy sku­
piają się w okól niego, z jakąś drapie­
żną ciekawością grzebiąc w przyniesionych 
przez Toma papierach, w tajemnicach ojca. 
Jeden tylko z członków rodziny nie bierze 
w tern udziału i jeden, tylko piętnuje czyn 
ten, jako podłość. To stary „wilk morski11, 
Hein Duif, brat Pankracego, zgrzybiały i 
ponury, zgnębiony długoletnią walką z gwał­
towną i złą żoną swą Geritją. od której od 
czasu do czasu uciekać musi na morze, aby.... 
żyć mógł. Na widok nikczemnego postępku 
Toma i również podłej ciekawości innych, 
stary Hein klnie i wychodzi. A inni zabie­
lają się chciwie do roboty — grzebią w ta­
jemnicach ojca. I oto mają dowody nie ty l­
ko grzechu młodości swej przyszłej maco- 
chy> lecz nadto pewnych zboczeń’ Pankrace­
go. Okazuje się bowiem z tych papierów, że 
011 już dawno zamyślał o zawarciu związków 
małżeńskich, że w tym celu przez dzienniki 
zawiązywał korespondencje i przechowywał 
całą kolekcję nadesłanych fotografii kan­
dydatek. — W yraźnie obłąkany! wołają wszy­
scy. I  wszyscy przytaczają jeszcze różne dro­
bne szczegóły, które dotąd uchodziły u w a­
gi, — były najczęściej żartem ze strony do­
brodusznego Pankracego — lecz teraz w o- 
czacb zacnego jego potomstwa wzrastają do 
niezmiernego znaczenia niezbitych dowodów 
choroby umysłowej 1...

1 oto Pankracy dostaje sie nagle pod 
obserwację lekarską, Tom, przemyślny Tom, 
sprowadza poznanego gdzieś przypadkiem do- 
ktora-psychiatrę, nazwiskiem Van Ryn. I  za 
n \ W 3 pojawia ten psychiatra, straszny 
Ja ~ s_yinbol zanikłej myśli ludzkiej; pojawia 
się na życzenie rodziny, nieubłagany, zimny 
ladacz rozstrojonych mózgów i badanie swe 

przeprowadza w ten sposób, że biedny Pan- 
i°tmyóląi%c si§ nareszcie strasznego 

l i t  w dzieci Przeciwko sobie, P°o-
b e z m J l n f * a!t?Wn\ UQiestenie, a potem w 
nr/vln' ° ap deszcze jedna  nad wyraz 

f ‘ a SCena Pomiędzy zacnymi braćmi a Ma-
yauną, jeszcze jedna  gwałtowna rozmowa P an ­

kracego z dziećmi, -  i oto złamany na duchu 
ojciec traci ostatki sił do walki, nie zdoła już 
zatrzymać przy sobie Maryanny, która zgnę­
biona, sponiewierana odchodzi, a starzec’ zo­
staje sam, jak „okręt we m gle11, wedle bar­
wnego wyrażenia Heina Duifa, - -  sam na 
^ s z tę  smutnego, bezpromiennego życia!... 
eg° jęk rozpaczy kończy ten bolesny dra- 

omt, nazwany ironicznie „pogodnemi scena- 
1111 z życia rodzinnego11, 
dr i ^  S1̂  realizmu solne właściwa a z 
rfObnych, tragikomicznych epizodów złożył 
rreijermans ten obraz, pełen barwy i ruchu.

owe „pogodne sceny11 plastyczniejszemi 
Brutalności uczynić, wprowadził nas au- 

,?r w środowisko zbogaconych kowali, my- 
w rnow ic i  .ezu-i:i fty fih po prostu i brutalnie 
prawda a^ e,yc'a sw® myśli i uczucia. Ale
iż widz c ż n i r w  Z 0brazu J f fc. tak 
tonu i wyrażeń d -**™0'. Z od ',ul*n * tJ lko 
wśród najbardzie! Z‘T  S,§ 111026 wszSdz.,e> 
wątpliwie z sub te lrSszWvmtllej1 
mniej jednak boleśnie - n ?  odcieniamh me- 
je wszędzie, gdzie eo-m,.f bowiem dzie- 
walki z ostatnimi do™™™ ° dycb sta,lie do
wieku, —  wszędzie t a m ^ ^ m  Pó_źiiiąjszego
dza władzy i użycia młodych °£CIW°S<5’ za-‘ 
nip.7.rnp. lrnv7Trofqa rj . c nce bezgra-
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nicznie korzystać z praey^ ra v ebce bezg ra- 
schodzącego z pola pokolenia, a l b ^ w i e ^ m l "  
dosc chętnie widzi po swojej stronie “ i p'  
tylko prawa, — po stronie starszych ' ro 
tylko obowiązki. Rodzina, ten n a jp ię k n ie j116 
najbardziej idealny ze związków ludzkich 
swiecie, skoro raz się rozprzęgnie pod wpły­
wem zatrutego ducha samolubstwa i chci­
wości. zamienia się w obozy wrogie i za­
ciekłe, umiejące stosować środki walki bez­
względnej z doskonałą znajomością stron sła­
bych przeciwnika. A dzieje się to właśnie

dlatego, że rodzina to związek idealny, naj­
bardziej idealny na świecie. więc w roz­
przężeniu staje się potwornym, bo — corrup- 
tio optim i pessima.

Utwór lleijermansa, pierwszorzędnej 
wartości pod względem ujęcia przedmiotu, 
przeprowadzenia akcyi i przedstawienia ście­
rających sio z sobą charakterów, wywarł 
silne wrażenie na licznie zgromadzoną pu­
bliczność. Byli oczywiście i tacy widzowie, 
którzy przyszedłszy po rozpoczęciu przedsta­
wienia, zajęci byli najprzód i zajmowali in ­
nych wyszukiwaniem miejsca, późnili się 
również po każdym antrakcie, a w rezulta­
cie, utyskując na długość widowiska, wy­
chodzili przed zakończeniem, to wszystko 
z werwą i hałasem, bez żadnego względu 
na innych, pragnących słuchać sztuki. Jest 
to plaga teatralna na którą pono niema le­
karstwa, — jestto  terroryzm mniejszości, 
jak zwykle bezwzględny i hałaśliwy. — Ale 
większość wysłuchała utworu lle ijerm ansa 
z prawdziwem i szczerem zajęciem, tern wię- 
kszom, że artyści nasi, tak zawsze wyborni 
w rolach charakterystycznych i scenach zbio­
rowych, i tym razem grali po mistrzowsku, 
tworząc zestrój, imponujący sprawnością i 
dokładnością w najdrobniejszych szczegó­
łach. Głowna postać Pankracego Duifa od­
tworzył p. Feldm an znakomicie. Pełen uj­
mującej dobroduszności i pogodnej prostoty 
w pierwszych aktach, pełen szczerego uczu­
cia dla Maryanny, zawsze nieco szorstki i 
rubaszny, miał w ostatniej odsłonie akcenty 
głębokiej rozpaczy i lęku w obee tych dzie­
ci, które stały się jego wrogami. Wyborną 
M aryanną była pani Stachowicz, naturalną, 
szczerą i serdeczną, umiejącą się poświę­
cać, zahartowaną w cierpieniu. Pan Kwia- 
tkiewicz, jako H enck, bezwzględny „pan 
dyrektor11, stworzył doskonały typ spano- 
szonego fabrykanta , udającego z powo­
dzeniem kulturną ńeginę angielską. — 
Niezrównani byli oboje pp. Węgrzynowie w 
rolach Jana  i Małgorzaty Duifów, żyjących 
w wiecznej z sobą i rodziną kłótni. Stwo­
rzyli typy wprost znakomite. Dwunastoletnia 
ich córeczka Eląje znalazła przedstawicielkę 
w p. Jankowskiej, wyborną w tonie i clia- 
rakteryzacyi zewnętrznej, pełną życia, werwy 
i prawdy. P. Nowacki, jako student Tom, 
g rą  swą naturalnie komiczną, a utrzymaną 
w granicach artyzmu, zasłużył najzupełniej 
na oklaski, jakimi go darzono. Wdziękiem i 
naturalnością w roli córki Pankracego Ooby, 
celowała pani Ogińska; niezrównaną była p. 
Wojnowska w roli kłótliwej Geritje, m ał­
żonki Heina Duifa, którego typ prawdziwy 
stworzył p. Hierowski. Epizodyczną rolę psy­
chiatry dr. Yan Ryn odegrał p. Solski, jak 
zawsze w charakteryzacji pomysłowy, w tonie 
doskonały. Należą się też szczere słowa uzna­
nia pp.: Jaworskiemu w epizodycznej roli 
robotnika Jakóba Dalka, i Kliszewskieinu, 
jako brutalnemu Dirkowi, mężowi Coby. — 
I treścią swoją 1 wykonaniem dzieło to Hei- 
jermansa, nacechowane pesymistycznym mo­
że, lecz, niestety, w wielu wypadkach pra­
wdziwym poglądem na „pogodę życia rodzin­
nego11, zasługuje na trwałe powodzenie.

A dam  Krechowiccki.

OSTATKA P0G2TA
Najdost. Arcyks. F r a n c i s z e k  F e r ­

d y n a n d  udaje się dziś wieczorem w za ­
stępstwie Najjaśniejszego Pana  do Berlina na 
uroczystość zaślubin niemieckiego następcy 
tronu.

P. Minister br. C a l i  powrócił we 
środę po południu z Hruszowa na Szlasku 
do Wiednia,.

(Vęg. B iuro  koresp. telegrafuje: K i e ­
r o w n i c t w o  p a r t y  i B a n f f y e g o  zaprze­
cza stanowczo wiadomości, jakoby s tron­
nictwo to zamierzało rozwiązać się i zlać 
z partyą Kossutha.

Z Petersburga donoszą: Członek rady 
państwowej, gen. adjutant hr. I g n a t i e w ,  
został przewodniczącym speeyalnej komisji, 
która ma dalej opracować proponowaną przez 
komitet ministrów zmianę ustawy o toleran- 
cyi religijnej.

Pet. Ag. Tcl. donosi: A 1 e k s i e j e w 
udał sie wczoraj rano do cara do Carskiego 
Sioła.

Zamiast w. ks. Włodzimierza, który zapadł 
na swe dawne cierpienie, wyjedzie do Berlina 
na uroczystość zaślubin cesarzewicza w za­
stępstwie cara, w. ks. M i c h a ł  A l e k s a n ­
d r o w i e  z.

dziś
W iedeń, 2 czerwca. Hr. Stefan Ti,sza 

> rano o godzinie 10 przyjęty był przezNT "  tj pizyjęiy
a.)J- ana  na prywatnej audyoncyi.

W iedeń, 2 czerwca. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu losów z roku 1864 główna wy­
grana 300.000 koron padła na seryę 3509 
nr. 99, 40.000 koron wygrał los serya 2866, 
nr. 90.

Katowice, 2 czerwca. (Tcl. pn jw .) 
Polski komitet wyborczy postawił w okręgu 
Zabrze-Katowice kandydaturę Korfantego.

Serajewo, 2 czerwca. Wczoraj o go­
dzinie 5 min. 46 rano dało się uczuć silne 
trzęsienie ziemi w kierunku ze wschodu na 
zachód.

Belgrad, 2 czerwca. Metropolita I n ­
nocenty umarł.

R z y m ,  2 czerwca. Na początku posie­
dzenie Izby deputowanych prezydent m ini­
strów Fortis  i prezes Izby M arkora wyrazili 
swe sympatye królowi hiszpańskiemu i pre­
zydentowi Loubetowi z powodu szczęśliwego 
ocalenia.

Paryż, 2 czerwca. Jem ps omawia wia­
domość, że sułtan marokkański zamierza pro­
pozycje francuskie przedłożyć międzynaro­
dowej konferencji i nazywa ten fakt, jeżeli 
okaże się prawdziwym, klęską dyplomatyczną 
Francy i." Pismo to przypuszcza, że Anglia^ 
Hiszpania, i Włochy tak samo,_ jak F ra n c ja ,  
sprzeciwią się temu projektowi sułtana.

Petersburg, 2 czerwca. Pet. Ag. Tel. 
donosi: P o g ł o s k a ,  rozpowszechniona za­
granicą, jakoby c a r  M i k o ł a j  z o s t a ł  z a ­
m o r d o w a n y ,  jest zupełnie bezpodstawna.

Kotor, (Cattaro) 2 czerwca. Wczoraj 
o godz. 5 minut 44 rano dało się tu uczuć 
trzęsienie ziemi, trwające 12 sekund. Kilka 
domów zarysowało się. Także w okolicy było 
trzęsienie ziemi, wyrządzając w niektórych 
miejscowościach znaczne szkody.

Położenie w  K rólestwie Polskiem  
i w R ossyi.

Łódź, 2 czerwca. (Tel. p ry  w.) We 
środę o godz. 4 po poł. do Widzewa przy­
było grono felczerów i fryzjerów w celu u- 
rządzenia strejku. Policya pragnąc zapobiedz 
zamknięciu sklepów, aresztowała kilka osób 
Robotnicy fabryki Heinzla i Kunitzera chcieli 
uwolnić aresztowanych. Z tego powodu przy­
szło do starcia z wojskiem, które dało salwę 
karabinową. Zraniono 17 osób, z których 
cztery otrzymały ciężkie rany.

Zamach na króla Alfonsa.
Paryż, 2 czerwca. Król Alfons i pre­

zydent Loubet otrzymali z prow incji  i ze 
wszystkich stolic telegramy z powinszowa­
niem z powodu szczęśliwego ocalenia z n ie­
bezpieczeństwa.

Paryż, 2 czerwca. Prezydent hiszpań­
skich ministrów Villaverde telegrafował do 
prezesa francuskiego gabinetu Rouriera, wy­
rażając życzenia z powodu ocalenia Loubeta, 
również Rouvier wysłał podobną depeszę do 
Yillarerdego.

Paryż, 2 czerwca. Król hiszpański i 
prezydent Loubet udali się dziś o 9 rano do 
St. CJyr. Wypadku żadnego nie było.

Paryż, 2 czerwca. Sędzia śledczy w 
sprawie zamachu kazał dokonać rewizyi w 
mieszkaniu anarch is ty  Malato. Anarchistę 
tego aresztowano; nie chce on bez in te r­
w en c j i  adwokata wcale odpowiadać na py­
tanie sędziego.

Dnia 26 z. m. aresztowano anarchistę 
hiszpańskiego Nolina, który oświadcza, że 
brał udział w przygotowaniach do zamachu. 
Główny komitet znajdował się w Barcelonie, 
skąd przysłane zostały bomby.

Paryż, 2 czerwca. (Agencya H avasa). 
Król hiszpański przyjmował wczoraj wieczo­
rem w pałacu Elizejskim ciało dyplomaty­
czne, prezydentów senatu i Izby deputowa­
nych, członków gabinetu i inne osobistości 
polityczne. Następnie król był na zabawie 
publicznej, urządzonej w ogrodach Elizej­
skich, świetnie iluminowanych i udekorowa­
nych wspaniale barwami hiszpańskiemi i 
francuskiemu Dopiero o północy opuścił król 
pałac Elizejski, pożegnawszy sig serdecznie 
z prezydentem Loubetem.

Paryż, 2 czerwca Policya ogłasza, że 
zna już dokładnie sprawców zamachu. Za­
mach pochodzi wyłącznie z kół hiszpańskich. 
Jeszcze dnia 26 maja aresztowano pięciu 
anarchistów, w tein 3 Hiszpanów i jednego 
Anglika; piąty zdołał uciec. Uwięziony anar­
chista Valina, którego niedawno w Hiszpanii 
skazano zaocznie na 10 lat więzienia, złożył 
obszerne zeznania.

W ielka część ładunku bomby pozostała 
w brzuchu konia jednego, z kirasyerów. Tej 
okoliczności zawdzięcza wiele osób swe oca­
lenie. ______ _____

Wojna
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Petersburg, 2 czerwca. Telegram ko­
mendanta torpedowca „Brawy11 porueznika 
Durnowo do admirała w. ks. Aleksieja Ale­
ksandrowicza z Władywostoku z daty wczo­
rajszej donosi: „Przybyłem szczęśliwie cl. 30 
maja do Władywostoku, po odłączeniu sig 
d. 27 maja o 9 wieczorem od eskadry ros-

syjskiej. W tym czasie widziałem wszystkie 
pancerniki w szyku bojowym. Z wyjątkiem 
„Oslablii11 i jednego okrętu typu „Kniaź Su- 
worow11 wszystkie pancerniki p łynęły  jeden 
za drugim.

O g. pół do 3 po poł. wyratowaliśmy 
175 marynarzy i oficerów, którzy ze statku 
„Oslablia11 wpadli byli do morza. O g. 4 po 
poł. byłem w bardzo silnym ogniu. Nabój 
6-calowy zniszczył most okrętowy i część 
kotła. Skutkiem eksplozji tego naboju w dal­
szym ciągu dwa kotły zostały zniszczone — 
i także części maszynowe zepsute. 10 majt­
ków zginęło, czterej i jeden porucznik lekko 
ranni. Te uszkodzenia zmniejszyły szybkość 
okrętu, skutkiem czego nie mogłem płynąć 
razem z eskadrą. Dlatego popłynąłem sam 
i ażeby ujść pościgu japońskich torpedowców, 
płynąłem wzdłuż wybrzeży japońskich, Spo­
tkałem po drodze więcej niż 15 torpedowców 
nieprzyjacielskich, które wracały z ataku. 
Ażeby nie być widzianym, kazałem usunąć 
maszt i w ciągu dnia kominy polakierowae 
na biało. D. 29 także trzeci kocioł się zepsuł, 
tak, że mogłem płynąć tylko z szybkością 5 
mil (morskich) na godzinę. W skutek braku 
węgla zmuszony byłem spalić wszystkie dre­
wniane części składowe okrętu. D. 30 usta­
wiłem jeden maszt i połączyłem się telegra­
ficznie z W ładywostokiem11.

Londyn, 2 czerwca. Korespondent 
dziennika D aily Telegraph, który był na je ­
dnym z okrętów japońskiej floty, tak opisuje 
bitwę :

1 Rossyjska flota wpłynęła do cieśniny 
koreańskiej o godz. 5 rano. W południe o- 
puściła japońska flota swą podstawę opera­
cyjną. Część japońskiej floty otrzymała po­
lecenie przyparcia floty rossyjskiej do wy­
brzeży wyspy Iki. Lecz flota Rossyan całą 
siłą pary przepłynęła koło tej wyspy. Wów­
czas część floty japońskiej zastąpiła Rossya- 
nom drogę od strony północnej. Japońskie 
okręty, manewrując z nadzwyczajną precy­
zją* ostrzeliwały flotę Rożestwieńskiego z obu 
skrzydeł i od północy. Przez pewien czas 
trwał silny ogień obu flot. Po kilku godzi­
nach okazało się, że rossyjska flota zaprze­
staje stopniowo ognia. Japończycy pozna­
wszy, iż wśród okrętów rossyjskich zapano­
wało zamieszanie i że w bitwie nastał kry­
tyczny moment, podwoili gwałtowność swych 
strzałów. O godzinie 2 po południu doszła 
bitwa do punktu kulminacyjnego. Podczas 
bitwy dążyła rossyjska flota na północ, a 
japońska" manewrowała tak, że ciągle pozo­
stawała w tej samej strategicznej pozycyi, 
otaczając Rożestwieńskiego od wschodu, za­
chodu i północy. Rossyanie znajdowali się 
w okręgu, z którego nie mogli wyjść.

W czasie od godz. 3 — 5 po południu 
zatonęły: krążownik typu „Admirał Nachi­
mow11 i okręt przewozowy „Kamczatka11. 
Górne części tych okrętów, wystające z wo­
dy, roztrzaskały pociski. Od tej chwili klę­
ska Rossyan stała się widoczną. Kilka okrę­
tów popłynęło na wschód, kilka na zachód; 
było jasnein, że Rożestwieński pobity. J a ­
pończycy zbliżyli się. Rossyjska flota nie 
tworzyła już jednej całości, lecz rozbita była 
na kilka części i coraz bardziej przypiera­
no ją  do wybrzeży. Togo nie ryzykował i 
nie stracił nic. Morze uspokoiło się i wiatr 
ustał. Rossyjskie okręty ciągle usiłowały 
przedostać się na północ, Japończycy prze­
szkadzali temu.

W nocy zaatakowały Rossyan torpe­
dowce. Flotylle  torpedowców, jak  szarańcze, 
rzuciły się na okręty rossyjskie. Wielkie 
okręty japońskie poparły ten atak, ostrzeli- 
wając Rossyan i oświetlając reflektorami dro­
gę. VY nocy zatonęły: „Imperator Aleksan­
der I I I 11, „Osłablia“, „Navarin“, „Oreł“ i je ­
szcze jeden okręt, oraz 3 kanonierki.

W niedzielę o świcie napadły japoń­
skie okręty na  resztę floty rossyjskiej. Cały 
dzień trw ała  bitwa; w koiicu rossyjskie s ta ­
tki nie mogły stawiać już skutecznego oporu.

„ Na tern urywa się opis korespondenta.
Tokio, 2 czerwca. B iu ro  Reutera  do­

nosi: Doniesienie o zatonięciu rossyjskiego 
krążownika „Żemczug11 nie potwierdza się. 
Nazwę tego okrętu wykreślono już z listy 
zatopionych statków. Są pewne dane, że za­
tonął krążownik „A urora11, lecz brak dotych­
czas potwierdzenia.

Tokio, 2 czerwca. (B iuro  Reutera). 
Urzędów'o prostują, że liczba rannych żołnie­
rzy i oficerów wynosi nie 624, lecz 424.

N ow y Jork, 2 ezerwTca. A m erykań­
skie firmy otrzymały od rządu japońskiego 
zamówienia elektrycznych urządzeń, maszyn 
i narzędzi dla japońskiego arsenału rządo­
wego na kwotę 5 milionów dolarów. Z!".ce­
nie ma być jak najrychlej wykonane.

Amerykański poseł w Tokio telegrafo­
wał dziś do departamentu stanu, że Japoń­
czycy przywieźli do Saseho dwa zdobyte ros­
syjskie okręty szpitalne, co do który* h mieli 
podejrzenie, iż brały udział w bitwie jako 
statki wojenne. Rossyjskich oficerów wypu­
szczono na wolność, po odebraniu od nich 
słowa honoru.

Odpowiedzialny redak to r :

A d a m  K r s o h o w i e s k l
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Dla sprzedających
oraz kupujących najdogodniejsze miej­
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych, 
luksusowych oraz antyków w Publi­
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha.

Wstęp woln?.

A JEŃCY A

Edwarda Schindlera
w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy:

4 %  Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4°/0 i 4 Ł/'s °/0 Listy zastawne Banku krajowego.

W  y  k  u  $  
p i ę c i u  l i c z b  wyciągniętych w c. k. 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

31. maja 1905 
18 —  52 —  8 —  49 —  72

Następne ciągnienia odbędą się dnia 
14. i 28. czerwca 1905.

Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Gąlicyi 
i Bukowiny.

4°/0 i 4 1/s(7o Listy zastawne Banku hipot.
4%  i 47*%  Pożyczkę m. Lwowa.
--Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­

rzystniej

S f t t c a l  I  l i i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi

Kawiarnia „ fiefteńska"
znakomita kawa.

Po 4-letniej przerwie otworzę 
15. czerwca b. r.

n a  aa. © w  o  m .  ó  j

PENSYONAT HYDEOPATYCZNY
D r. U bers.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

żyeia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca najtaniej

J A M  W O J T Y O H
Ł  w  ó  w ,  J & . ] k £ & d e 2 n . i G l s E i .  €».

V%Lr

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 2 czerwca 1905.

HOTEL GEORGEA.
PP. F. Czosnowski, lir. z Ozomli, M. Męciń- 

ski, hr. z Dukli, A. Misiągiewicz z Czyżowic, T. 
Horodyski z Koma-owa, Z. Morawska z Jeziorska, 
S Lewandowski z Bełżca, H. K onnruieki z Zawadki, 
I. Grotowski z Jaćm ierzu, f i  Jankowska z Rosoeho- 
wauieo.

HOTEL IM PERIAL
PP. J. hr. Potocki z Rymanowa, F. hr. Za­

moyski z Borysławia.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. K. Geringer z Milowiee, W. Jodko z Kra-

IIOTEL EUROPEJSKI. 
P. S. Psarski z Białej.

płacą [żądają
w alutą koron
K h ! K h

547 |555 — 
I
260

584 594

320 -

C  E  I  I  I  1  
lw o w sk ie j Izby handlow ej i przemysłowej
Lwów, dnia 2. czerwca 1905.

I , Akcyc za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w id acy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) ..........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%

* „ 41/o% „ los w 50 1.
;  „ „ 4°/0 „601. po 200 k.
„ kraj. 4>/z% „ los w 51 1.

„ 4 %  „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ................................
T«w. kred. galic. ziemsk. 4% 

los. w 417, la t . . , . - .
4% los. w 56 l a t .....................

I I I .  Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a.
Buków, funduszu propin. 5% w. a.
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„4*/ »%(3e  m.)
” 4% (i i m.)Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor.

Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 
„ „ 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893  
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.

„ » ,, 200 „
IT . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 koi:.)
T . Monety.

Dukat c e sa r sk i................................
20 frankówka . _ ..........................
100 rubli rossyjskich srebrnych .
100 rubli rossyjskich papierowych 
100 marek niem ieckich . . . .

bo 400 — 410 -
Q>
»
si- 111 25 — —

•w 101 50 102 20
0 98 80 99 50

.m 101 90 102 60
99 80 100 50

99 80 ___
-9
O 99 80 _ _
A 99 80 100 50
9

99 80 100 50
N 102 80 _ _
O 101 50 — _
Ł 101 50 102 20

99 50 100 20
99 50 100 20

99 70 100 40
98 10 98 80

101 10 101 80

88 - 96 -

U  24 11 40
19 - 19 25

250 - 253 -
252 30 254 30
117 - 117 50

płacą żądająKoronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .............................10P05 10125
kw iec ień -paźdz ie rn ik .............10105 10P25

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32  pr. —'— —•—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158-80 160 80
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 193-— p  95-—
„ „ 1864 po 100 zł. . . . — • —-—
„ „ 1864 po -50 z ł....................  — — —

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 293-85 295-S5
15. D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ....................................... 119'80 120'—
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100'50 100-70

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i  e j .
Dnia 1. czerwca 1905

A . Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 10055 100-75
styczeń lip iec .....................................  100-40 100 60

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-35 101-35 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 119 — 120-— 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akeye)..........................  503’— 505-50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/4 p r.............................................128-50 129-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mb.

(ostemp. akcye) 5 p r........................  100-50 101-50
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-30 101-30
Obligaeye pierw szeństw a (kolejowe)

Kol. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 105'— —•—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................  100-70 101-70

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr. . .  .......................... 100 75 101-75

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r........................................................  100-20 101-20

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r..............................  100-50 101-50

Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r................................  100-35 101-35

Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118 50 119 50
D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— _ - —
“ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r......................................  97-90 98-10

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 169 75 171-75
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223-— 225—
„ „ * „ za 50 zł. (100 kor.) 221-50 223-50

E . Obligaeye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ..................  98-25 99'25
W ęgier za 100 zł. 4 p r ..........  97-75 98'75

F .  Inne publiczne p o ż y c z k i .
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ................................................. 276-— 281-50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-55 107-55
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r...............................  99 45 100-45

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyine los za

100 zł. 5 p r .........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi prop. „ 18S9 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r .........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. : 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4x/<£ pr. 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4x/2 pr. . .

„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r....................................... .....

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ 4 pr. los. 41 lat

„ „ „ „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
U /, Pr- 5U/s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 p r ...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi 
sya 42 lat za 200 kor. 4x/s pr. 

Banku kr. losy 577a 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/* lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .

płaeą żądają

103-60 103-60

99-55 100-55
99-60 100-60

98-40 99-40

106-2-5 113-—
143-40 144-40
listy  dłużne

99-80 10080
307-— 314-—
307-— 313-40
10290 103-50
9 9 - 100-—

11115 112-15
101-35 102 35

99-20 100-—
99-60 100-55

1 0 0 -- —■—
99-7-5 100-50

101-75 10275

102-50 103-50

101-70 102-70
99-35 100-35

10060 101-60

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. mb....................................
Pożyczka, miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mb............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 47, pr.
„ „ Tryestu 5 ffz ł. 4 pr. . .

płacą 
57-60 
37-75 
64—  

216-— 
75-—

żądają
59-60
38-75
68—

226—
82-50

K . Akcye banków (za sztukę).

Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 4 p r.........................................

Tow. żegl.pai. poDun.Km. r. 18861 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 188(5 4’ W . 

n „ „ „ „ » 1887 4 p i .

” ” ” " ” ” lllllp r„ „ „ » »? n * r r -
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r.........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za2 0 0 'z f  5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
O lary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k .......................................175

116-75 _■_
116 50 —-—
1 ™ 0 102-70
101-70 102-70
101-70 102-70
101-70 102-60

94-— 95—

100 — 100-80

112-— 113—
112-— 113—
100-10 101-10

26-50 27-50
435— 495—
158-25 166-25

78— 8350
89— 97—
66— 72-30

175— 185—

Banku Anglo-Austr. 240 kor.
Peszt. Banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galic. banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k..................
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

. 308-50 

. 2865'— 
. 664-00 
. 782—  
. 542 50 

549—

457-75 
1648-— 

542 75 
247—  
246-—

309-— 
2870-— 
665-50 
784—  
544—  
551-— 
200—  
458-75 

1658-— 
543-75 
24750 
246-50

589—  
400-—

404-— 
997 50

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 435-— 440-— 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 418—  —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5810-— 5850-— 
Kołom. kol. lob. (akc. pierw.) 200 zł. —•— —•—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 420-— ' ------

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 587- —
„ wschod.-gaiie.-lobaln. 200 zł. . 392—
„ państwowych 200 zł. .
„ południowej 200 zł.
„ węg. galic. I. 200 z ł....................  403 75

Austr. Tow. żegl. naD unaju 500 zł. mk. 996-50 
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla n Briix 100 zł. 650-— 657-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 990-— 1000-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 533-50 534-50. 
Pragskiego tow. Żelazn przem. 200 zJ. 26 7&—  2682—F
Sehodniey 500 kor................................. 636'— G46'-—
Tur^ck. zarz. tytoniow. 500 franków —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. - . 282-— 284—

N . W e k s l e .
B erlin za 100 marek 5. pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 51/, pr.

U T

Włoskie banki . . . .  
Francuskie banki . . .
Szwajcarskie banki . . .

O.  W A L
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
2 0 -franków ka ................................
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rosyjski półimperyał . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ................................................

117-30 117-50
240-25 240-45
95-40 95-55

117-30 117-60
95-42 Va 95-60

95-277, 95-377
Y.
11-32 11-37

19-10 19-12
23-48 23-56

117-30 117-50
• 95-55 95-75

2-537* 2-54

M m  m  w  j e  w w !■&
i . m W

■

Licytacya
L. 68.646. [4284 8 - 3 ]

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na drogi strategiczne * w 
stanisławowskim okręgu budowniczym w 
roku 1906 odbędzie się 27. czerwca 19 .5  
w c. k. Starostwie w Stanisławowie licyta­
cya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
dostawić się mającego wynoszą:

1. na drogę Siwka-Mielnica 800 m 3 
za sumę fiskalną 2432 kor. 15 h.

2. dla mostu na  Dniestrze w Żurawnie 
z dojazdami 85 m 3 za sumę fiskalną 211 
kor. 65 h.

"Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźuiej do go­
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na  1 kor. 
i we yKłdyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskal­
nej, ż wyrażeniem cen jednostkowych nie 
tylko cyframi, ale i literami.

Oferent winien na  blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na  każdy

; kamieniołom lub szutrowisko osobno, je-że- 
i li by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło­

mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie­
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiem 
zatwierdzenie ofert, nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytaeyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi "nie beda oferty 

» przyjmowane.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 23. maja 1905.

L. ez. E. 165/5 (8) [4284 3 — Bj
Na żądanie zastępcy Towarzystwa za­

liczkowego w Birczy, stowarzyszenia zareje­
strowanego z nieograniczoną poręką odbę­
dzie się dnia 27. czerwca 1905 o godz. 10 
przedpołudniem  w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. IV. licytacya 1. 2/8 części cia­
ła  hip. lwh. 101 ks. gr. gm. Kreców, 2. ciała 
hipotecznego lwh. 102 ks. gr. gm. Kreców.

Części nieruchomości ad 1. wystawione 
na licytaeyę są ocenione na  431 kor. 97 h., 
nieruchomość ad 2. wystawiona na  licytaeyę 
jes t  oceniona na 945 kor. 21 h.

Najniższa cena wynosi co do nierucho­
mości ad 1. 287 kor. 98 h., co do nieru­
chomości ad 2. 630 kor. 14 h., poniżej tej 
ceny sprzedać nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych n ie ru ­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Ńr. IV.

Takie prawa, w obee k tórych n in ie j ­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należ; 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nyns terminie l icytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do saraej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie  prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 18. maja 1905.

< składającej się z domku mieszkalnego, przy-' 
i bubki i szopki drewnianej, z ogrodu i z 
[g ru n tó w ;  2. całej realności pod Ik. 777V*
I we Lwowie przy ul. Snopkowskiej 1. 7 po- 
j łożenej whl. 669,1. Dz. gr. gm. m. Lwowa 
| objętej, składającej się z parcel gruntowych 
1 wraz z przynależytościami oznaczonemi w 

orotokole opisania z dnia 27. g rudnia  1904
i. cz. E. XVII. 2271/4 (9),

Nieruchomość powyższa: ad 1. wysta 
wioną na licytaeyę, a mianowicie 5/8 części 
tejże są ocenione na 11.364 kor. 23 hal., 
przynależność n a  140 kor. 55 hal., zaś rea l­
ność ad 2. na 1451 kor. 52 hal.

Najniższa cena wynosi 5/8 części re ­
alności lk. 574Y4 7477 kor. 89 hal., zaś

L. cz E. XVII. 2271 4 (18) [4314 2 - 3 ]
Na żądanie Bóży Herm elin  we Lwo­

wie odbędzie się dnia 3. lipca 1905 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr, VI. licytacya: 1. 5/8 
części realności pod lk. 574 ;/4 we Lwowie 
przy ulicy Snopkowskiej 1. 7 położonej lwh. 
495/1. Dz. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej,

realność lk. r«7?V4 967 kor. 68 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.)> 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, w obec których n in ie jsza , 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo' 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczeni* 
tego rodzaju co do samej nieruchomości ni* 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. |

Te osoby, dla których jakie prawa lu*> 
ciężary na powyższych nieruchomościach bąd* 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0'



wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.
0. k. Sąd powiatowy Sekcya I., Oddział XVII.

Lwów, dnia 18 maja 1905.

[4816 2—8] 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po­

łudniu od 8 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 5. czerwca 1905 od 10 do 12 
godz. fortepian, meble i różne skóry 
oraz przybory szewskie.

Wtorek 6. czerwca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, sukna i konfekcya 
męska.

Środa 7. czerwca 1905 od 10 do 12 godz.: 
lepsze meble, dywany, obrazy i koszto­
wności.

Czwartek 8 . czerwca 1905 od 10 do 12 godz. 
meble, obuwie, kilkaset sznurówek i to­
wary korzenne.

Piątek 9. czerwca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe.

Sobota 10. czerwca 1905 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 28. maja 1905,

L. cz. E. 858/5 (5) [4363]
Dnia 14. czerwca 1905 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 5 są­
du tutejszeg-o w zabudowaniu apteki licyta- 
cya 1/3 części realności whl. 352 i 1/3 czę­
ści realności whl. 878 gminy Stratyn.

Części tych realności oceniono na 475 
kor. 38 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 316 kor. 88 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości me 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 2. maja 1905.

L. cz. E, 356/5 (4) [4362]
Dnia 14. czerwca 1905 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 5 są­
du tutejszego w zabudowaniu apteki licyta­
cya realności whl. 302 gminy Oskrzesińce 
z przynależnościami.

Realność z przynależnościami oceniono 
na 5899 iror.

•Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
1118 Ł\jcr^  wynosi 3932 kor.

W aruaki licytacyjne inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juz istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, je®̂ . nie nueszkają ^  okręgu sądu 
niżej wymienionego 1 nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 5. maja 1905.

L. cz. E. 324/5 (3) [4343]
Dnia 15. czerwca 1905 o godz. 9 rano 

^  sądzie niżej wymienionym odbędzie się 
j^ytacya 3 6 części realności whl. 131 i ca- 
*ej realności whl. 295 gminy Łany.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
ey§) sr, ocenione na 953 kor.
, Najniższa cena wynosi 635 kor. 32 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
a° skutku.

»Gazeta Lwowska* Nr. 126

Warunki licytacyjne i inne dokumenta ! 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bóbrka, dnia 8. maja 1905.

Upadłości
L. cz. S. 7/5 (1) [4298 3—3]

Edykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku Towarzystwa szewców 
„Kraj", stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką we Lwowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Garfeina, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. dr. 
Morgenrotha we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej nadzień 9. czerwca 1905,
0 godz. 10 przed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 13 (ul. Teatralna 13) przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do 30. czerwca 1905 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 4. 
lipca 1905 o godzinie 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają termu:u 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli
1 badanie dodatkowego zgłoszenia i będą wy­
kluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej,

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika do doręczeń 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkurso­
wego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział VII.

Lwów, dnia 27. maja 1905.

L. cz. S. 2/4 (94) [4326]
W konkursie stowarzyszenia „Wulkan11 

wystąpił zarządca masy z wnioskiem, ażeby 
ogół wierzycieli rozstrzygnął, czy ma być 
sprzedaną z wolnej ręki fabryka z budynka­
mi i urządzeniem fabrycznem.

Oelem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyeneya na dzień 8 . 
czerwca 1905 o godz. 9 rano w c. k. sądzie 
obwodowym, w biurze Nr. 16.

Na tę audyeneyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Przemyśl, dnia 27. maja 1905.
Komisarz konkursowy.

L. cz, S: 3/1 (133) [4384]
Uchwałą tego sądu z dnia 12. wrze­

śnia 1901 1. cz. Nc.' II. 33/1 (8) otworzony 
konkurs do majątki Amalii Goldberg, proto­
kołowanej kupcowej w Tarnopolu uznaje się 
po myśli § 155 ord. konk. za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 13. maja 1905.

L. cz. S. 2/3 (156) [4383]
O b w i e s z c z e n i e .

Do ustalenia roszczeń zarządcy masy 
i tegoż zastępcy w masie konkursowej Izaka

dni?. 8. czerwca 1905.

Żabna na wynagrodzenie za sprawowanie 
zarządu wyznacza się audyencyę na dzień 
7. czerwca 1905 godz. 9 rano, w biurze 
Nr. 12 przed komisarzem konkursowym, na 
którą wzywa się wierzycieli z tern oznaj­
mieniem, że co na tej audyencyi zostanie 
ustalonem lub uchwalonem, nie może być 
przez interesowanych zaczepionem z tego 
powodu, że nie mogli brać przy niej udziału 
ani też z powodu niestawiennictwa dozwo- 
lonem przywrócenie do dawnego stanu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22. maja 1905.

Kónkursa.
L. 5421 [4212 3 - 3 ]

K o n k u r s .
Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 

do obsadzenia posada woźnego z systemizo- 
wanymi poborami.

Podania o powyższą lub przy innych
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego 
wnosić należy do 1. lipca 1905 do Prezy- 
dyum sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum sądu wyższego.

L. 35C02 [4202 3—3]
Ogłoszenie konkursu.

W szkole ogrodniczej utrzymywanej 
przez centralne zjednoczone galicyjskie To­
warzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa 
we Lwowie wakują dwa miejsca, do których 
jest przywiązane wsparcie 126 kor. z gali­
cyjskiego stanowego funduszu sierocińskiego.

Zakład ten wykształca uczniów na 
praktycznych ogrodników.

Chcący się ubiegać o powyższe miej­
sca, winni wnieść podania swoje do Wy 
działu krajowego najpóźniej do dnia 31. li­
pca br. i załączyć:

1. metrykę chrztu na dowód, że dwu­
nasty rok życia ukończyli, a ośmnastego nie 
przekroczyli;

2. świadectwo szkolne na dowód, że 
przynajmniej czwartą klasę szkoły ludowej 
ukończyli z dobrym postępem;

3. dowód, że są sierotami po obojgu, 
a przynajmniej po jeduem z rodziców;

4. świadectwo ubóstwa;
5. poświadczenie lekarskie, że są fizy­

cznie dostatecznie rozwinięci, aby podołać 
wszelkim zatrudnieniom ogrodniczym.

Przjjęci do zakładu winni będą zgło­
sić się w wyznaczonym im terminie do szkoły 
Towarzystwa, gdzie otrzympją bezpłatnie 
wikt i pomieszkanie.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 17. maja 1905.

Piotrowski.

L. 18.029 [4258 3—3]
Ogłoszenie konkursu.

Oelem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy c. k. gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, ewentualnie, w razie obsadze­
nia tej posady sługi przy innej szkole śre­
dniej w Galicyi ogłasza c. k. Rada szkolna 
krajowa niaiejszem konkurs z terminem do 
wnoszenia podań do 15. lipca 1905. Do tej 
posady przywiązane są następujące pobory: 
płaca etatowa w kwocie 800 kor. rocznie, 
30% dodatek aktywalny w kwocie 240 kor. 
rocznie, wolne mieszkanie służbowe w bu­
dynku szkolnym, tudzież ubranie służbowe.

Z posadą tą są połączone wszelkie o- 
bowiązki sługi szkolnego, a więc należyta 
obsługa sal szkolnych, kancelaryi, sali kon­
ferencyjnej, gabinetów, utrzymywanie po­
rządku i czystości wewnątrz i zewnątrz bu­
dynku szkolnego, tudzież wszystkie czynno­
ści zwykłego stróża domowego, jak rąbanie 
i noszenie materyału opałowego, palenie 
w piecach, zamiatanie śniegu i t. p.

Ubiegający się o tę posadę ma wyka­
zać :

1. znajomość języków krajowych w 
słowie i piśmie, świadectwami szkolnymi 
i własnorącznemi próbami pism a;

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego;

3. nieprzekraczalny wiek do lat 40 
metryką urodzenia;

4. zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moral­
ności, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nie pozostaje w służbie publicznej ;

5. dotychczasowe zatrudnienie świade­
ctwami.

Podania zaopatrzone w powyższe do­
kumenta należy wnieść w oznaczonym ter­
minie do c. k. Rady szkolnej krajowej na 
ręce c. k. Dyrekcyi gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, a jeżeli ubiegający się pozo­
staje w służbie publicznej, za pośrednictwem 
swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z daia 19. kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadaniu 
tej posady pierwszeństwo wysłużeni c. i k. 
względnie c. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą powyżej kwaliflkacyę i zaopatrze­

ni w przepisany certyfikat c. i k. państwo­
wego Ministerstwa wojny, względnie c. k. 
Ministerstwa obrony krajowej, który upra­
wnia do ubiegania się o posadę w służbie 
państwowej cywilnej.

Dopiero w braku takich kandydatów, 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwaliflkacyę.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 21. maja 1905.

L. 1117. [4257 2 - 8 ]
K o n k u r s .  

Celem obsadzenia posady sekre­
tarza Tarnobrzeskiej Rady powiatowej 
z dniem 1. lipca b. r., rozpisuje się 
niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
wykazać się odpowiedniemi studyami 
i praktyką w Wydziale powiatowym  
lub Wydziale krajowym, tudzież że nie 
przekroczyli 40 roku życia. 

Do posady powyższej przywiązaną 
jest płaca roczna 2400 kor. i dodatek 
na mieszkanie w kwocie 400 kor. 

Posada nadaną będzie na rok pro­
wizorycznie a po roku nienagannej 
służby nastąpi stabilizacya. 

Udokumentowane podania wnosić 
należy do Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu dnia 15. czerwca b. r. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Tarnobrzeg, dnia 23. maja 1905.

Prezes.

Wyroki prasowa
L. cz. Pr. 71/5 (2) [4379]

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!

O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 22 czasopisma: „Moni­
tor" z dnia 28. maja 1905 pod napisem: 
„Galowe przedstawienie na benefis" zawiera 
znamiona występków z §§ 302 i 303 u. k. 
a zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. Prokuratora rządowego konfi­
skata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, wraz 
z tytułem a zabrany nakład ma być znisz­
czony.

Lwów, dnia 31. maja 1905.

Kuratele.
L. cz. XI. 10/1 (15) [4120 3—3]

Uchylając Wasyla Wacebę Pedia, usta- 
naw:a się Nykołę Andrusyszyna Iwana, ku­
ratorem marnotrawcy Michała Tymkowa Pa­
wła z Radczy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 21. marca 1905.

L. cz. P. 34,5 (6) [4148 3 - 3 ]
Ila Kostiuk Iwana z Zebranówki został 

uznany marnotrawcą kuratorem jego usta­
nowiono Stefana Priedka Michała z Zebra­
nówki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dnia 15. marca 1905.

L. cz. P. 186/4 (4) [4130 3—3]
Eedor Babijczuk Michała, rolnik z 

Pruchniszcza, uznany marnotrawcą, kurato­
rem Wasyl Łagodiuk, naczelnik gminy z 
Pruchniszcza.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 20. maja 1905.

L. cz. P. I. 17,5 (10) [4123 3 - 3 ]
Wasyla Iszczuka, właściciela giuntów 

w Grzymałówce i Smarzowie, uznano marno­
trawcą.

Kuratorem Jaśko Kisilewicz z Grzy- 
małówki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brody, dnia 21. lutego 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
[4299 3— 3] 

O b w i e s z c z e n i e .
PP. Julian Plutyflski emer. radca są­

dowy i Dr. Emanuel vel Mendel Pinkas 
Roth wpisani zostali z dniem 29. kwietnia 
1905 na listę adwokatów a to pierwszy z 
siedzibą w Kulikowie a drugi z siedzibą we 
Lwowie,

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 29. kwietnia 1905.
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L. cz. 0. 209/5 (1) [4369]

Przeciw Jakóbowi Andresowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Ulanowie 
przez Chaję i Leiba Juli z Budnika pozew
0 271 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5. czerwca 1905 o 8 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z pobytu Jakóba Andresa, ustanawia się p. 
Antoniego Gontarza w Bielinach Nr. 31 
kuratorem.

Tenże kurator zastępy w ać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ulanów, dnia 29. maja 1905.

L. cz. C. 125/5 (1) [4371]
Przeciw niewiadomym z miejsca poby­

tu Stanisławowi i Franciszce Seretom przed­
tem w Cieklinie zamieszkałym, wniosła Ma- 
rya Ślusarczyk, żona Franciszka z Cieklina 
pozew o własność 1/8 części realności lwh. 
182—183 i 183 ks. gr. gm. Cieklin.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 6. 
czerwca 1905 o godz. 9 rano, w biurze Nr. 8.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem p. Woj ciecha Seretę w Cie­
klinie będzie pozwanych zastępować, dopokąd 
się w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nieustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 24. maja 1905.

L. cz. C. I. 215/5 (1) [4390]
Przeciw Annie z Bojczuków Kurotasz 

przedtem w Bilczu, której miejsce pobytu 
est nieznane, wniesiony został do c. k. są­

du powiatowego w Borszczowie przez Da- 
nyłę Bojczuk pozew o zeznanie i zezwolenie 
na intabulacyę prawa własności do pb. lk. 
657 tudzież parcel gr. lk. 1204, 2181, 4180, 
1398, 1399, 1400 w Bilczu zpn.

Na podstawie, pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 9. czerwca 
1905 o godzinie [j 9 rano, w sali rozpraw 
Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Anny Kurotasz, 
ustanawia się pana Jurka Matijczyka w Bil­
czu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie An­
nę Kurotasz w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Borszczów, dnia 24. maja 1905,

L. cz. C. 115/5 (1) [4393]
Przeciw Maryannie Kot, której miej 

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Głogowie przez 
Marcina Tomakę z Trzebowiska pozew o od­
danie w posiadanie parceli gr. 193/6 w Trze- 
bowisku.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 16. czerwca 1905 o godzinie 9 rano 
biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Maryanny Kot, 
ustanawia się p. Antoniego Kota, gospoda­
rza w Trzebowisku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
rjannę Kot w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 30. maja 1905.

L. cz. C. I. 15/5 (6) [4397]
Przeciw Mieczjsławowi Gottwaldowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Kozowie przez niel. Teofilę Thiel pozew o 
ojcowstwo i alimentacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14. 
czerwca 1905.

Oelem strzeżenia praw Mieczysława 
Gottwalda, ustanawia się p. dr. Emila Frie 
da adw. w Kozowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kozowa, dnia 13. maja 1905.

U. cnr^C. I. 66/5 (1) [4403]
IIpOTHB EBTHXa HlCHMOBa, KOTporO 

Mien;e noóyTy He e Bizonie, BHec.au TeKJui H3 
KpoxiuaniOKiB To.ioBaTa i HHnii b g. k. ho- 
BiTOBiM cy^I b 3ani:3n;,ax no30B o upnanaHt 
npaBa BnacHOera rp. napn;. 620/1 i 620/2 
b IIeHHKax.

H a  nyęcTaBi no3By BH3HaueHo AeHŁ 
cyflOBHH ąo yCTHol po3npaBH Ha 14. uepBHH 
1905 o roĄHHi 9 nepe^ noay^HeM.

eTepeaceHH npaB E B ra x a  H k h m o -  
Ba ycTaHOBHHe a a  n . M apraH a MoficeoBiiua 
u;. k .  HOTapa y  3 a n i3n;ax KypaTopom.

Tonące KypaTop 6y,ąe EBTHxa H k i im o -  
Ba b sra^amii cnpaBi Ha ero He6e3neuHicTt 
i KoniTa TaK flOBro 3acTynaTH, aac BiH aóo 
B cyąi 3r0H0CHTB CH aóo BHMiHHTB HOBHO- 
BHaCTgH.

II,. k .  Cy,a; HOBiTOBHH, B i ^ i n  I. 
Sajuape, ąhh 8. Man 1905.

L. cz. C. I. 76/5 (1) [4349]
Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 

Benjaminowi Schiichterowi, wnieśli Jankiel 
Żołkower i MarjemEttel Stahl pozew o 320 
kor. zpn.

Eozprawa odbędzie się dnia 7. czerwca 
1905 o godz. 8 rano, kuratorem pozwanego 
ustanowiono Władysława Górkę, notaryusza 
w Gwoźdzcu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, dnia 17. maja 1905.

Amortyzacye.
L. cz. T. 38/5 (2) [4109 3— 3]

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Józefa Pasternaka wdraża 

się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Powiatowej kasy oszczędności 
w Krakowie Nr. 44200 na kwotę 505 kor. 
95 hal. z dniem 11. maja 1905 opiewającej 
a na imię „Józef Pasternak" wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojeini prawami w ciągu sześciu miesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 4. maja 1905.

L. cz. T. V. 9/5 (1) [3977 3 - 3 ]
C. k. sąd obwodowy w Ezeszowie, 

Oddział V. wzywa edyktem posiadacza ksią­
żeczki wkładkowej Kasy oszczędności miasta 
Ezeszowa Nr. 23.795 na rzecz gminy Trzcia­
na i na kwotę 103 kor. 14 hal. opiewają­
cej, aby tę książeczkę w przeciągu jednego 
roku, 6 tygodni i 3 dni, licząc od dnia o- 
statmego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej", w tutejszym sądzie 
złożył lub prawa swe do takowej wykazał, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego termi­
nu wyż wymienioniona książeczka wkładko­
wa na ponowne żądanie, podającej za nie­
ważną i mocy prawnej pozbawioną uznaną 
będzie.

Ezeszów, dnia 29. kwietnia 1905.

L. cz. T. II. 4/5 (1) [3920 3 —3]
O b w i e s z c z e n i e .

G. k. sąd obwodowy jako handlowy 
w Tarnopolu, wdrażając na wniosek p. Jó­
zefa Szymkowa, organisty we Lwowie ul. 
Janowska 1. 9, zastąpionego przez adwokata 
dr. Zetterbauma we Lwowie postępowanie 
celem amortyzacyi, wnioskodawcy, jako wła­
ścicielowi rzekomo zaginionego weksla na­
stępującej treści: Borszczów, dnia 27. kwie­
tnia 1903, 350 kor. Dnia 27. kwietnia 1906 
zapłaci Pan za ten prima weksel na zlece­
nie pana Józefa Szymków kwotę trzysta 
pięćdziesiąt kor. Do p. Michała Szymkowa, 
syna Sobka z Głemboczka, przyjmuję Mi­
chał Szymków, syn Sobka, Własnoręczny 
podpis Michała Szymkowa był na wekslu 
nadto notaryalnie wobec dwóch świadków 
uwierzytelniony. Podpisu wystawcy na do­
kumencie tym jeszcze wcale nie było, wzy­
wa posiadacza wekslu, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami wciągu dni 45 od dnia 
28. kwietnia 1906 licząc, w przeciwnym ra­
zie po upływie rzeczonego czasokresu, weksel 
za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Bąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 25. kwietnia 1965.

L. cz. T. 1/5 (4) [3976 3 - 3 ]
Z • przeprowadzonych dochodzeń na 

wniosek Seheindli z Pmkasów Tenzer, a w 
szczególności ze zeznań świadków Pinkasa 
Eingla i Samuela Pinkasa okazuje się, że 
Lazar Pinkas urodzony 24. wrz sn a 1855 
w Jarosławiu jeszcze przed 30 laty wyemi­
grował do Prus i od tego czasu wszelki ślad 
o nim zaginął. Eównież czynione poszuki­
wania za nim przez kuratora adw. dr. Gansa 
nie odniosły żadnego skutku.

Gdy zatem należy przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c. 
przeto wdraża się na prośbę Seheindli z 
Pinkasów Tenzer postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi adw. 
dr. Gansowi w Przemyślu wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Lazara Pinkasa wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem

stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po upływie roku licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej roz­
strzygnie o uznaniu za umarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 25. marca 1905.

L. cz. T. 37/5 (2) [3916 3—3]
A m  o r t y z a c y a .

Na wniosek Franciszka Gontka wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Krakowie L. 15.340 na kwotę 1554 kor. 
16 hal., opiewającej na imię Franciszka i 
Anny Gontków wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła­
dkowej wzywa się ze swojemi prawami w 
ciągu 6-ciu miesiący, licząc od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 1. maja 1905.

L. cz. T. IV. 3/5 (1) [4263 2 - 8 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Dawida Wasserbergera 
kupca w Krzeezowie wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującego rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionego po­
świadczenia powiatowej Kasy oszczędności 
w Myślenicach z dnia 18. grudnia 1903 r. 
Nr. 125 na zastaw 6 losów węgierskich 
czerwonego krzyża.

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawami w ciągu 6 miesięcy, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 4. marca 1905.

L. cz. T. 4/5 (1) [4215 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Ohaima Bachmana wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pujących- rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionych weksli a t o :

1. weksla bez daty wystawienia i pła­
tności i na 300 kor. opiewającego przez 
Ilenoeha Gepferda z Eudek akceptowanego,

2. weksla bez daty wystawienia i pła­
tności na 748 kor. opiewającego przez Tym- 
ka Decyka z Brzegów akceptowanego.

Posiadacza powyższych dwóch weksli 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawami w ciągu 45 dni od daty edyktu 
licząc w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 29. kwietnia 1905.

L. cz. T. 2/5 (2) [4217 2—3]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek gminy Kropiwnik nowy 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powiatowej pożyczko­
wej kasy w Drohobyczu Nr. 211 wystawio­
nej na „Fundusz ubogich dla gminy Kro­
piwnik nowy" na kwotę 1193 kor. opiewa­
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 16. marca 1905.

L. cz. Nc. XI. 554/5 (1) [4229 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Maryanny Jamroz z Bosu- 
towa wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi umowy kupna sprzedaży z daty Berno 
28. czerwca 1901 zawartej z domem bankowym 
Edwarda Urbana w Bernie co do 2-’/e serb­
skiej obiigacyi premiowej serbskiej obligacyi 
premiowej serya 667 Nr. 29 z 1. stycznia 
1881 wartości nominalnej 100 franków za 
cenę kupna 105 kor.

Posiadacza powyższej umowy wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.
O. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XI.

Kraków, dnia 3. maja 1905.

L. cz. T. 39/5 (1) [4259 2— 3]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Józefy z Wagnerów Knapp 
i Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczy­
nię zagubionej policy ubezpieczenia na ży­
cie 1. 20.133 na 1000 kor. opiewającej, na

dniu 9. marca 1889 na imię Józefy z Wa­
gnerów Knapp wystawienej.

Posiadacza powyższej policy asekura­
cyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawani w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni od dnia ostatniego ogłosze­
nia edyktu w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 6. maja 1905.

L. cz. T. 43/5 (1) [4260 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Stefanii z Wartano więzów 
Kosińskiej i Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawczynię zagubionej policy asekuracyj­
nej z daty 31. lipca 1880 L. 9751, ubez­
pieczającej kapitał 15.000 złr. w. a. płatny 
po śmierci Józefa Wartanowicza.

Posiadacza powyższej policy asekuracyj­
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze ' 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
sześciu tygodni i 3 dni, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 13. maja 1905.

L. cz. T. 3/5 (1) [4288 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Izraela Eingera kupca w 
Krakowie ul. Grodzka wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla zaakcepto­
wanego przez kupca Herziga Wiesenberga 
w Samborze płatnego w Samborze dnia 31. 
sierpnia 1905 na 325 kor. 40 hal. opiewa­
jącego, wystawionego i żyrowanego przez 
podającego Izraela Eingera.

Posiadacza powyższego wekshi wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swo/emi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności 
weksla, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27. marca 19U5.

L. cz. T. 34/5 (1) [4011 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Chiela Mozesa, L up ca w 
Brzesku, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
w n iosk od aw cę zagubionego wekslu z daty 
B rzesko dnia 8. kwietnia 1903 płatnego za 
6 miesięcy od daty na 300 kor. opiewają­
cego, akceptowanego przez Jana Dudka i 
Annę Dudek, a na którym wnioskodawca 
był remitentem i wystawcą.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 17. kwietnia 1905.

L. cz. T. 26 5 (2) [40ńl 2 - 3 ]
Na wniosek p. Jana Horecr.ego we 

Lwowie z dnia 28. marca 1905 1. cz. T. 
26,5 (1), tudzież na podstawie oświadczenia 
galicyjskiej Kasy oszczędności, wdraża się • 
postępowanie amortyzacyjne co do, książe­
czki wkładkowej galicyjskiej Kasy oszczę­
dności Nr. 116.125 na 2101 kor. 32 h. opie­
wającej, do 1. 10.478 winkulowanej i wy­
płacalnej Janowi Horeczemu pod hasłem 
„Jarosław", wzywając posiadacza tej ksią­
żeczki, ażeby takową w czasokresie sześciu 
miesięcy sądowi przedłożył, gdyż w razie 
przeciwnym rzeczona książeczka wkładkowa 
na powtórny wniosek właściciela za niewa­
żną zostanie uznaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19. kwietnia 1905.

L. cz. T. 1/5 (2) [4213 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Beili Jozefsberg z Droho­
bycza wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej i 
Banku eskontowego i depozytowego w Dro­
hobyczu Nr. 105/438 na imię Beili Josefs- i 
berg wystawionej dnia 21. sierpnia 1901, a ■ 
opiewającej wedle stanu z dnia L. lipca ; 
1904 na kwotę 138 kor. 61 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład- j 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosL się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, w j 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- > 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną >; 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10. lutego 1905.



L. cz. T. 12/5 (2) [4042 2 - 8 ]
Na wniosek p. Bernarda Liebermana, 

kapca w Stryju wdrażamy postępowanie ce­
lem amortyzacyi listu depozytowego Dyre- 
kcyi c. k. kolei państwowych we Lwowie 
z daty Lwów 28. marca 1904 Nr. 1128/5684 
na złożoną kaucyę.

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywa się, by w przeciągu 1 roku 
6 tygodni i 3 dni "ze swemi prawami się 
zgłosił, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu wspomniany list depozytowy zo­
stanie uznany za umorzony.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 13. marca 1905.

L. cz. T. 5/5 (1) [4214 2 - 3 ]
Na wniosek firmy Finkelstein & Fehl 

we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego wekslu o treści następującej : 
„Przemyśl, den 5. April 1905, fur K. 226-85 
am 14. Juli 190-5 zahien Sie gegen diesen 
Prima Wechsel an die Ordre eigeae die Sum­
uje von zweihundert sechs und zwanzig 
Kronea 35 Heller — Frau Rywy Ringel in 
Przemyśl (wystawca) Finkelstein &  Fehl 
mp, (angenommen) Rywy Ringel mp., a 
tergo: Finkelstein & Fehl.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami wciągu 45 dni od dnia płatności 
wekslu licząc, t. j. od 14. lipca 1905 w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący zosta­
nie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 5. maja 1905.

L. cz. T. 8,5 (1) [4226 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Jana Olmy z Leszczyn ad 
Lipnik wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo w posiadaniu wnioskodawcy 
spalić się mającej książeczki Kasy Oszczędno­
ści miasta Białej Nr. 14.738 na imię „Jo- 
hann 01ma“ opiewającej, której saldo wy­
nosiło 219 kor. 36 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie pó- 
mieaiona książeczka.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 19. maja 1905.

Doniesienia prywatna
H O R I K 1 E  K Ą P I E L E  M I S  D S O Y

zachwycająco piękne położenie nad wybrzeżem morza wschodniego, oto­
czone wysokopiennym lasem i górami. Lato chłodne. Silne fale. Promenady 
milowe wolne od kurzu w lesie i nad wybrzeżem. W yborne urządzenie dla kuraeyi i zabawy. 
Ewangelickie i katolickie nabożeństwa. W  r. 1904 prawie 13.000 gości. Z Berlina przez Szcze­

cin lub Ducherów w 4 godzinach. IllustrowaDy przewodnik przez Dyrekcyę kąpielową.

B E M E M  PDŁOBIECKIEGO
Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin

(obok Księgarni Polskiej) 
przy ni. Akademickiej 1. 2 A. 

S p r z e d a ż  sta d o g o d n ^ o h  w a r u n k a c h .

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat król. stół. m. Lwowa rozpisuje rozprawę ofertową na 

budowę dwu murowanych budynków jak i szopy na węgiel dla potrzeby 
gazowni miejskiej, z terminem 10. czerwca 1905. 

Odnośne plany, postanowienia i wzory ofert można przeglądać 
w godzinach urzędowych w biurze miejskiego Urzędu budowniczego 
lub Dyrekcyi gazowni miejskiej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10. czerwca b. r, o godzinie 11 przed 
południem w biurze miejskiego Urzędu budowniczego.

X  M a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o k  m .  Ł w o i
Lwów, dnia 27. maja 1905.

Hm dii i .  M o fiiczT ck  1 właścicieli realności!
„ H y  d r o c h . r o m i n “

farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne
służy po rozpuszczeniu jej w zimnej wodzie do obielania, pomalowania fasad, zewnętrz­
nych i wewnętrznych ścian, jakoteż drzewa, żelaza, blachy i kamienia wszelkiego rodzaju. 
Hydrochromin zastępuje farby olejne bez porównania taniej, zalety jego jednak w po­
równaniu z pobielaniem za pomocą farb wapiennych lub kleistych jakoto bezwonność, 
łatwe zmycie, piękność i trwałość jak niemniej łatwość w przyrządzaniu go, polecają go jako 
najlepszą farbę fasadową. Może on być dostarczonym we wszystkich kolorach i odcieniach.

Dokonane już roboty na budowlach rządowych i prywatnych w naszym kraju, do­
godzą prawdziwości podanych tu zalet H y d r o c h r o m in u  w zupełności i świadczą o tem 
też liczne uznania.

Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie gratis i franko.
Do nabycia we wszystkich większych składach farb.

Wszelkich wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmuje

Muhlendorfskie To war z. akcyjne
dla. przemysłu kredowego, wapiennego i kamiennego we Wiedniu IX./1

Zakład zdrój owo-kąpielowy i hydropatyczny.
,T . . . Stacya kolei Lubień.
Karńele^siarczan^ s'arezane na kontynencie, 

iak w Nenheim^W4 ! nhi)o0«r-0W1in0we> siarczano-gazowe, kąpiele gazowe z kwasu węglowego
rzałe formy reumatyzmu t a ^ a w o w ^  26 zn?komitym. skutkie“  £ awet nfjb(ardzieJ zasU~ 
bóle obrzęki no złamaniach i jakotez “p n io w e g o , Ischias, artretyzm nerwo-
spóźnione postacie kiły zwiehnięciach, zapalenia okostnej, choroby skórne i kobiece,

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyka

r er : k s S t  w ' ™  « « • * » •  *  * 1  *«•
Restauraeya dobra i niedroga, cały wikt już za 4g kor_ miesi ie
Omnibus zakładowy do każdego pociągu 20 h. od osoby

d°  W r le “ *' WS“ ltiCŁ * * * *  " dsU1‘  
Lekarz zakładowy; Dr. Kazimierz Wernicki syn.

Ostrzeżenie.
Skradziono mi blankiet wekslowy na sumę 1000 koron 

na którym znajduje się tylko suma w cyfrach i mój pod­
pis. Ostrzegam każdego przed nabyciem tego nieważnego 
akceptu. Abraham Gold.
Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko - rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po i  kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 85 hal. za opaskę poleconą

S T . l i M O Ł O W I M I
Biur® dzienników, caasepiam i ogłesaeń.

L W Ó W , P a s a ż  H a n s m a n a  9 ,

M y d ł o  S c h i c h t a
JELEŃ' Znaki ochronne:

Najlepsze najwyda­
tniejsze a tem samem 
najtańsze mydło bez 

wszelkich szkodli­
wych domieszek.

,KLUCZ'

Wszędzie do nabycia.
Kupujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Schicht" 
który się znajduje na każdej sztuce mydła jakoteż na jeden z po­

wyższych znaków ochronnych.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa tkackiego w Glinianach, Stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się w sobotę 
dnia 10. czerwca 1905 o godzinie 4 po południu w biu­

rze Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach.
P e r ią d e k  d z ie n n y  g

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904.
2. Wniosek Komisyi rewizyjnej w przedmiocie udzielenia Dy­

rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1904.
3. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie ^rozdziału czystego 

zysku za rok 1904.
4. W ybór trzech członków Komisyi rewizyjnej na rok 1905.

Rada zawiadowcza Towarzystwa tkackiego w Glinianach,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Gliniany, 30. maja 1905.

Andrzej Fosti&k, Dr. Moch,
sekretarz. . prezes.

S i ó d m e
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Akcyonaryuszów gałie. akc. Towarzystwa dla przed­
siębiorstw elektrycznych, wodociągów i kanalizacji

odbędzie się

w sobotę 17. czerwca 1905 o godz. 4 po południu,
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie, przy placu

Halickim 1. 15.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o czynnościach Towarzy­
stwa i przedłożenie zamknięcia rachunków za rok 1904/1905.

2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych i uchwała nad wnio­
skiem tychże.

3. Uchwalenie dywidendy za ubiegły rok 1904/1905.
4. W ybór 2 członków Rady zawiadowczej ( § 1 2  statutu).
5. W ybór 2 rewidentów rachunkowych na rok 1905/1906 (§ 32 

statutu).
Panowie P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem 

Zgromadzeniu, zechcą stosownie do § 25 statutu Towarzystwa swoje akcye 
wraz z bieżącymi kuponami złożyć najpóźniej do 10. czerwca 1905 w kasie 
depozytowej Banku hipotecznego we Lwowie, gdzie otrzymają karty legityma­
cyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

W e Lwowie, dnia 1. czerwca 1905.
Rada zawiadowcza.

(Przedruk nie będzie płacony,)



Po cenach
redakeyjiiyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników Iw owskleh, 
krakow skich , w arszaw skich , w ie­
deńskich, czeskich, francuskich etc ., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na w szelkie pisma
przyjmuje

Ajeneya dzienników! ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hrusmain I. 3.
Kosztorysy gratis.

0  S 0 ©  © 0 ©  © © © ©

O ro b n e  o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Wysprzedaż
t y lk o  cl o

1 5 . czerwca 1 0 0 5 *

Ceny liez konkurencyi!

Firanki
koronkowe i tiulowe.

Story
koronkowe, tiulowe i gazowe. 

MUSZLINY na firanki. 
WITRAŻE do okien.

a. mmmm
LWÓW

ul. Kopernika 1. 9,
przedtem

Hotel George’a.
Zupełnie nowy fortepian Ehrbara

do sprzedania.
Podlew skiego 8, drugie piętro, drzwi 1.

Tapety
i d e k o r a c y e  na k a ż d ą  ce n ę

wzory wysyła opłatnie
W. A D A M S K I

L w ó w ,  
ui. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4.

Dostawca c. I  kliniki okulistycznej w e Lwowie 
BOGUMIŁ PIRKEL

optyk mechanik 
ulica Akademicka liczba 6.

W szelkie t ombinaci e  okularów z przepisów Wnyeh 
P P . ci.uKstów wykonywa ściśle według reeef t  su­

miennie. Beperaeye szybko, dokładnie, najtaniej.

H o  mo  ot$?ai*ty
Handel towarów żelaznych, metalo­
wych, nożowniczych, wyrobów bla­

charskich i t. p. pod firma

Fr. CHŁADEE
Lwów, Rynek 45, 

róg* ■u.l. G - r o c iz i iC d S ic ł i
poleca się P. T. Publiczności.

P p z e k ł a d y
dzieł Bankowych (treści filozoficznej, soeyologieznej, 
ekouomieznej i przyrodniez-j) oraz beletrystycznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 

ruskiego n a  polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1.11, 

III. schody.

Ogromna nędza.
Sercom o karnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Administracji naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 

kuracyi.

Wyższe wykształcenie dla Pań.
Języki: francuski, angielski, niemiecki (także przy­
gotowanie do m atury i innych egzaminów z nie­
mieckiego). L itera iu ra  powszechna, historya sztuki, 
historya filozofii. Dr. FELICYA NOSSIG, ul. Osso­

lińskich 1. 11, III. schody.

Fotografie
do legitymacyj

w ykonuje n atych m iast

„ H A E A K T “
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 10.

t , : ip m y  ł c . f r i i n c o
(cena księgarska siedm koron) 

w y sy ła m y  ćlssieslęć różrLyoh. tomów
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M res: i n o  i s i M i ,  we Lwowie, Pasaż H a n s *  9.
— i FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

in ż .  S Z E L IG I  ŁYSZKIEWICZA

Kuch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja, 1905 r. (Czas środkowoeuropejski).

Pociąg
posp. | osob. 
przreh. o g

m

2-31

1-30

1-40

2-30

tj-oo

6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8'15 
818 
8-50

1005
1035
11-45
1155

1-50

345

4.32
5-00
5-25

530 

5 45

8-40

010

9-20

9-50

10-20

10-50

ID o  L w o w a
Na dworzeo głów ny

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa. W oro- 
ehty od 1/7 do 30/9 wł ) Delatyna (od 1/10 do 30/4), Zale­
szczyk, Nowosielicy, Beihomethu, Ozudina, Serethu, Badowiee, 
Dorny-Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławiu, Warszawy, W iednia,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p . T a r­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcim a, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza, Bymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedziele i rz, k. święta), Koro/,mezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Butny, 
Dornv W atry (od 1/7 do 31/8), Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Bawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa. Żydaezowa. 
z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków). W ieliczki. Orło­
wa. (p. Tarnów). Mezó Laboreza (Pesztu) i Chyrowa, (p. Przemyśl), 
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korósmezo. 
z Bzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławoeznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Koehawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutoi 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Badowiee, Berhomethu 
(w poniedziałek). Suezawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Ja s ła , Krosna, Iwonicza, 
Bymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów a. 
z Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9 w ł,)s Dro­

hobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Bawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. Tar­
nów). Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzyinałowa. 

z ickan, Żydaezowa, Kałusza Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko­
cmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł1.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p.j Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przem jś:),

z lekan, (Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Czortkowa, Kórósme- 
zó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Byma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrow:; (p. 
1 rzemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna. 

z Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, Kocha- 
winy.

Pociąg
posp. osob.
o d eh o e.

12-45 —

2*51 —

— 4" 15

— 6-15

— 6-30

___ 6-55— 7-30
8-25 —

— 8-35

9 00<*
i 9-20

10-55
------- 11-10
200 —

240

2-50 —

— 2 55

— 4-10
— 4-20
— 5-50
~ 5-58

1
6 351

— 6-35 j.
i

7 30 1
— 9-00
— 10'Ob

— 10-40

— 10-55

— 11-00

— 11.05

— 11-10

do
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Z dworca głównego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa. Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącz,a (p Tarnów), 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No­
wosielicy, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mo<.o Laboreza, Bymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korosmozó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, P u tny  Dorny 
W atry (od 1/7 do 31/8), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­
tyna, Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.) 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zakopanego, (p. 
Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Strzyłek-Topolnicy,. (Jhyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasia , N- Óacza, Orłowa, 

do lekan  Woroehty (od 1/7 <£> 110/9 wł. w niedzielę i święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Ssrothu, Berhomethu, Ózu- 
d in ł, Badowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk,(Odessy,Kijowa),Brodów,Potut>r,Grzymałowa 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Z deszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy- 
raałowa

do lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutcr, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Korosnezó, Kocmania, Dorny 
W atry, Suezawy, Nowosielicy, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego, (p. 
Bzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów, 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Koehawiny 
(od 1/5 do 30/9 co niedzieli i święta), 

do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyro WJ, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Korozinezo (od 1/5 do 30/9 wł.). 
do Jaworowa

do Ławoeznego (Pesztu). Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezó Lfłborez (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przem yśla (od 1/6 do 30/!,' wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymano­

wa, Iwonicza, Jasła  
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy.

do Sambora, Chyrowa, S-in-ka, Bymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa. Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 
1/5 do 24/6 i od 16/9 3(1/4).

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyin-*łow». 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z Brzuchowic od 14. maja do 10. września wł. 6’50, 7-50 rano, 955 przed 

południem, tylko w niedzielę i rz k. święta. 1‘46 po południu tylko 
w niedzielę i rz. k. święta 3 05, 416, 5 00* po p o ł.; 7'41 i 8'55 wie.zór.

z Janowa 8 18 rano, 1-15 popołudniu (od 1/5 do 30/9 wł ) ,  4'32 popołudniu, 
8'45 wieczór (od 14/5 do 10,9 wł.) i 925  wieczór (od 14/5 do 10/9 wł. 
eo niedzieli i rz. k. ś.vięta). 

ze Szezerea od 1/6 do 10/9 wł. eo niedzieli i rz. k. święta o 1010 wieezór. 
Z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. eo niedzieli i  rz. k. święta o 11 52 wieczór.

da Brzuehowi.c od 14. maja do 10. września wł. 5'50 rano, 8 30 rano (tylko 
co niedzieli i rz. k. święta); 12 30 popołudniu (tylko w ni.edzie.e i rz. k. 
święta) 2'10, 3 20 po południu; 6'10, 7 30 i 7'75 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11T5 w nocy (każdej niedz;eli).
do Janowa 6 55 rano, 9 15 przed połud. (od 1/5 do 30/9 wł.), 1‘35 po poł.

(od 14/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k, święta), 3'08 po połud (od 
14/5 do 10/9 w ł ) i 5-58 po południu.
do Szezerea 155 po poł. (od 1/6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), 
do Lubienia wiel. 2-15 popołud (od 14/5 do 10/9 w niedzielę i rz. k. święta).

Na dworzeo ,,Podzsvmoze“ Z dworoa ,,Podzam ozn i

215

7 01 
11-34

515

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Brodów, Hrzyaiałowa,
213

6-43

11-15

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Podwołoezysk, fKijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, czortkowa

10 02 | Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa 
Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. 1 ~

9-23 Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyczyniec, ona/y, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.1
U w aga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 

i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można, przez cały dzień w oinrze nuejskiem e, J£. kolei pań­
stwowych, pasaż Hausmana 1. 9.

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. N iedopada), u l Czarnieckiego 1. —  T elefon N r. 5 27 , Papier z fabryki Braci F iałkow skich.


